Nr. 274. 


Redaktor naczelny: 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


kiura redak vi: ul. Kopernika l. 7, I. piętro 
otwarte od godziny 10 rano do godz. 
1 w południe. 

Biura administracyi : ul. Kopernika 7, parter 
(sklep), otwarte od godz. 8 rano do 7 
wieczorem bez przerwy. 


PRZEDPŁATA NA „GAZETĘ NARODOWĄ“ 


wynosi: 
wo Lwowie: na prowincyi : za granicy 
miesięcznie izł ó0ct.  Zzł. 
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6złŁ.  7zł.5Oct. 
półrocznie zł. 12zł. 15zł. 


Numer sasztuje 6 et. 


GAZETA NARODOWA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


Z »ieżącej chwili. 
Lwów Ż października. 


Z podanego wczoraj doniesienia Budapesti 
Hirlapa możnaby było wnosić, Że to minister- 
prezydent węgierski Szell wystąpił w Berlinie z 
akcyą dyplomatyczną przeciw projektowi nie- 
mieckiej taryfy ełowej. Wszelako, jak 
właśnie podnosi komunikat wiedeński, br. Gołu- 
chowski zaraz po ogłoszeniu owego proiektu, 
więc dwa miesiące temu po przyjacielsku wynu- 
rzył gabinetowi berlińskiemu wielkie obawy, ja- 
kie projekt rządu niemieckiego w obu dzielni- 
cach monarchii wywołał eo do dalszego utrzy- 
mania polityki traktatowej. Na w w porozumie- 
niu z rządem austryackim i węgierskim wyste- 
sowane przedstawienie odpowiedział rząd nie- 
miecki tak samo lojalnie, że projekt ten jest w 
istocie tylko tyruczasowym i dopiero później zo- 
stanie przyszła jeneralna taryta cłowa finalnie 
wygotowaną. 

Donoszono, że, Niemcy wycofują swoje woj- 
sko z Pekinu. Tymczasem rzecz się ma inaczej, 
mianowicie z Pekinu donoszą ze źródła jakoby 
najpowążniejszego, że to z Szangaju zostanie 
załoga niemiecka wycofaną, która niemiłe dla 
Niemiec komentarze w prasie angielskiej wywo- 
łała. Dalej donoszą, że Niemcy odwołają także 
te oddziały swoich wojsk, które poza obrębem 
Kiaoczau strzegą niemieckiej kolei żelaznej, po- 
seł niemiecki w Pekinie i gubernator w Kiaoczau 
wierzą w zapewnienie naczelnego wodza chiń- 
skiego Yuanszibeja, Że się postara o dostateczną 
ochronę tej kolei 

Dla Niemiec byłoby wycofanie z Szangaju 
załogi tak skrzętnie pomnożonej klęską polity- 
czną, ua którą się one wcale narażać nie po- 
trzebnują. Wódz angielski w kampanii chińskiej, 


jenerał Guselee mówiąc właśnie o działaniu 
swojem w Chinach, powiedział między in- 
nemi : 


„Wylądowanie wojska niemieckiego w Szan- 
gaju wywołało mnogie komentarze. Ale dlaczego, 
nie pojmuję, Niemcy bowiem mają takie same, 
jek my, prawo wysłać tam wojska dła utrzyma- 
nia porządku. Czas nareszcie, aby ogół angielski 
zrozumiał, że Yangtsekiang nie jest dla samej 
Anglii rezerwowany. Dla handlu angielskiego zaś 
jest rzeczą fatalną to, że nasi kupcy siedzą z 
założonemi rękami, podczas gdy inni handel nasz 
zagarniają. Musimy uznać, że mamy potężnych i 
coraz bardziej potężniejących rywali, a są to nie- 
tylko Niemcy, Japończycy i Amerykanie, których 
handel na dalekim wschodzie coraz bardziej się 
rozmaga, ale i Chińczycy” 

Jen. Gaselee mówił także o stosunkach 
wojsk angielskich do hr. Waldersee i do wojsk 
państw iunych, a wielce godny uwagi jest sąd 
jego o Japończykach: 

„Porównywać, jest to rzecz złośliwa, je- 
dnakowoż muszę podnieść znakomite wyekwipo- 
wanie armii japońskiej. Najbardziej atoli za- 
sługiwało na uwagę bardzo silne poczucie naro- 
dowe wojsk Mikada. Okazały się one nadzwy- 
czaj pożytecznemi i dla oryentalnego wojowania 
są areydzielnemi. Chińczycy bardzo lubią Żołnie- 
rzy japońskich i w każdym wypadku wmieszania 
się w sprawy dalekiego Wschodu flota i armia 
japońska okażą się czynnikiem nader ważnym. 
Mam największy respekt przed niemi*. 


z" 


Wampir. 


ANTONINE MATUSZEWIC. 


(Ciąg dalszy). 


Szczycie górski! Podnoszę ku tobie źrenice, 
Podnoszę tęskny wzrok! 
— Daj mi, o! daj mi jedną twoją bły- 
[skawicę, 
Daj mi jeden blask czysty, co przez twe 
[śnieżyce 
I mgieł przelata mrok*) — dokończyło z unie- 
sieniem dziewczę zaczętą strofę i cicha łza zwol- 
na stoczyła się po jej twarzy. 

Dojrzał ją poeta, Żal mu się zrobiło tego 
czystego uczucia, które mimowoli wywołał. on 
pragnął tylko jej przyjaźni, obcował z nią chę- 
tnie, a teraz może ona przez niego cierpieć bę- 
dzie| Westchnął i patrząc na młodą dziewczynę 
z pewnem rozrzewnieniem, przemówił znowu: 


*) Z cyklu poezyi jednego z większych poetów. 
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Z różnych stron nadchodzą wiadomości co 
do sprawy koweiekiej, która poważnie 
zaczyna zajmywać powszechną uwagę. Angielska 
Bombay Gazetie doniosła, że zapewne wkrótce 
nastąpi ogłoszenie protekioratu angielskiego w 
Koweiti. W lot zaprzeczyło temu  półurzędowe 
londyńskie „Biuro Reutera*, dodając : 

„Ostatniemi czasy zachodziły w tej stronie 
zatoki Perskiej mnogie zatargi między rozmaite- 
mi plemionami. Emir Nedżu gotował się uderzyć 
na szejcha koweickiego, Mabaruka. Że w owej 
okolicy stoją wojska tureckie i flota angielska, 
tłumaczy się konwencyą angło-turecką, zawartą 
dia zapobieżenia starciom pomiędzy wspomnia- 
nymi naczelnika krajowców. Nie zachodzą oba- 
wy dalszych zawikłań ; sprawa już nie wygłąda 
na poważną”. 

Równocześnie jednak bombajski telegram 
Daily Mail donosi, że położenie nad zatoką 
Perską staje się wielce niepokojącem. Obawiają 
się, że rząd angielski, aby nie narazić się Niem 
com, gotów zastanowić odbywającą się tam kon- 
centracyę swoich okrętów wojennych. Byłoby to 
haniebn m zdradzeniem szajcha Mabaruka, który 
buduje na przyjaźni angielskiej. 

Dalej donosi telegram: „Sądzą, że na 2 lata 
Anglia zawarła z Niemcami nieodsłoniętą do- 
tychczas konwencyę, mocą której Anglia uzy- 
skała od Niemiec zgodzenie się na zakupienie 
przez Anglię zatoki Delagoa, a nawzajem przy- 
rzekła, nie przeszkadzać urządzeniu niemieckiej 
stacyi flotowej w zatoce Perskiej. Dwóch ofice- 
rów niemieckich zwidziło zeszłego roku Koweit; 
ofiarowali szejchowi znaczne prezenta, aby po 
zwolił zrobić pomiar portu. Szejch przyjął ich 
gościnnie, prezentów jednak nie przyjął i po- 
miaru zabronił“. 

Z Konstantynopola zaprzeczają pogłosce o 
tajnej anglo-tureckiej konwencyi eo do Koweitu 
Natomiast zdaje się, że Mabaruk na dwóch stoł- 
kach siedzi. Z Anglikami zawarł zeszłego roku 
konwencyę, nodejącą im koncesye portowe i han- 
dlowe w Koweicie, do której go Auglicy gwał- 
tem zmusili, aby dostać w swoje ręce ten port, 
a więc końcową stacyę kolei Bagdadzkiej (nie- 
mieckiej). 

Turcya oświadcza, że konwencya ta jest 
nieważną, ponieważ Mabaruk jest lennikiem Tur- 
cyi. Tymczasem wedle telegramu z Bombaju o- 
świadcza Mabaruk, że chorągiew jego jest cho- 
rągwią islamu, a nie oznaką zwierzchnictwa 
sułtana Jak przed miesiącem, tak i obecnie stoją 
wojska tureckie o jeden dzień drogi od Koweitu, 
i Anglicy odgrażają się gwałtownem  przeszko- 
dzeniem zajęciu Koweitu przez Turków. Droga 
lądowa z Basory do Koweitu nie przedstawia 
żadnych trudności, natomiast nad okolicą miasta 
od zatoki Perskiej pan ją okręty tureckie (zape- 
wne powinno być: angielskie). Wojsku tureckie- 
mu wielka bieda z prowiantami, i szerzą się po- 
między niem choroby. 

Rząd waszyngtoński wygotował już projekt 
ustawy wedle której Filipiny mają być zwa- 
ne wyspami Mac Kiuleya, inne zaś wyspy otrzy- 
mać miano od Deweya, Otisa i innych Amery- 
kanów, którzy się zasłużyli około zaboru tych 
wysp A tu nagle okazuje się, że pomimo poj- 
mania Aguinalda i kapitulacyi wielu z jego zwo- 
lenników, Filipińczycy nie dają za wygraną. 

Pod Balanginą, na wyspie Samar uderzyło 
400 drwali filipińskich na kompanię wojska ame- 
rykańskiego, która właśnie obiad gotowała; 24 


— Jakto, już się pani tego nauczyła na 
pamięć! Ach! tak pani, gdyby to można zawsze 
przebywać na szczytach, to życie mie łamałoby 
tak, nie druzgotało, nie wypalało wszystkiego w 
sercu i duszy! A teraz same zgliszcza, — popio- 
ły, ruina! Człowiek tak się zapatrujący na życie 
i świat jak ja, nie ma prawa przykuwać do sie- 
bie młodej, niedoświadczonej istoty | 

Ona podniosła na niego spojrzenie swych 
łagodnych, ciemnych źrenie, mężnie powstrzymu- 
jąc łzy, które ją dławiły i zapytała cicho: 

— A pan, czy wspomni o mnie czasem na 
chwilę ? 

— Gdy mi będzie bardzo smutno, gdy du- 
sza moja znękana, obryzgana błotem świata za- 
drga boleśnie, szukając czystszych, jaśniejszych 
przestworów, wtedy moja myśl za tobą panno 
Różo podąży, by wspomnieniem o tobie wrócić 
oczyszczona i mniej skalana |.... 

Oboje umilkli, ale czuli, że dusze ich biegną 
ku sobie, owiane jakimś czarem mistycznym. 
Byli w tej chwili tak daleko od tej sali balowej, 
gdzie obojętny dla nich tłum otaczał ich dokoła. 

Ona, choć go dobrze nie rozumiała, ale 
pojmowała intuicyjnie, że żoną jego nie zostanie 
nigdy, a mimo tego ani żalu do niego nie miała, 
ani nad sercem zapanować nie mogła. On zno- 
wu odczuwał cały urok tej dziewiczej, czystej 
miłości, on eynik, uważający przeważnie kobietę 
za igraszkę stworzoną dla kaprysu mężczyza, wo- 


Amerykanów uszło, 48 poległo, 11 jest rannych. 
Filipińczycy zabrali zapasy, amunicyę i prawie 
wszystkie karabiny. 

Taki przypadek spotkał Amerykanów na 
małej wyspie. Cóż dopiero może się dziać na 
wielkiej wyspie Luzon, czyli Manilla, górzystej, 
zarosłej dżunglami, w tem siedlisku Tagalów, 
więc najliczniejszego i najdzielniejszego plemienia 
Filipińczyków! W Nowym Jorku sądzą, że ruch 
ten spowodowała wiadomość o zgonie Mac Kin- 
leya i przeciwnicy imperyalizmu znowu żądają u- 
sunięcia się z Filipin. 


Listy z Rzymu. 


Rzym 28 września. 
(Prastary zabytek słowiański w Watykanie. — 
Rzymska Slavonia. — Kollegium chorwackie. — Nie- 
szczere ntaki.—Odpowiedź Watykanu.— Epilog.) 


Zwiedzając przed sześciu laty po raz pierw- 
szy Wieczne Miasto dostrzegłem w bazylice wa- 


tykańskiej umieszczony ma grobie księcia aposto- | W osi dalmatyńscy. 


kollegium dla młodzieży chorwackiej, zamierza- 
jącej poświęcić się stanowi duchownemu. Papieże 
otaczali to kollegium swą opieką a Pius VI re- 
skryptem z r. 17:00 nadał temu instytutowi szcze- 
gólmiejsze przywileje. Chorwaci są obrządku 
rzymsko-katolickiego, więc też i msza św. od 
prawia się u nich w języku łacińskim. Chorwa- 
ckie kollegium w Rzymie ma jednak ten przy 
wilej, że co roku, w dniu św. Hieronima, tj. 30 
września ewangelia bywa spiewaną w języku 
starosłowiańskim, tj tym, w którym się pierwsi 
rzymscy „SŚlłavoni* modlili. 

Pamiętna encyklika papieska: Slavorum 
gřntem nie wprowadziła w zasadzie nic nowego, 
jeno podniosła prawa do tego instytutu czynni- 
ków powołanych i zarządziła należyte jego uor- 
ganizowanie, Sprawę tę wykorzystali tutejsi libe- 
rali, bezwyznąniowcy i irredentyści; jedni użyli 
tej sposobności do zaatakowaria Stolicy św. a 
drudzy obrali daną chwilę za podatną do zama- 
uifestowania swych nustrofobskich dążności. 

Do przewidzenia było, źe do instytutu św. 
Hieronima rościć będą sobie także pretensye 
jakkolwiek w  Dalmacyi 


łów, św. Piotra „wizerunek o motywach bizantyń- Włosi są w mniejszości, to jednak we wszystkich 
skich, przedstawiający św. Piotra i Pawła. Mój ci* | qzjędzinach życia publicznego starają się uciskać 


cerone odjaśnił, że jestto piw antica immagine dei 
santi apostoli. Przypatrzyłem się bardzo uważnie 
najstarszemu z wszystkich istniejących wizerunków 
pierwszych książąt Kościoła, przechowywanemu w 
miejscu tak świętem, jako jedna z najcenniejszych 
relikwij bazyliki. Z  niemałem zdziwieniem wy 
czytałem na obrazie napisy słowiańskie: „swiaty 
Petrij—swiaty Paweł.“ Zapytany o pochodzenie 
tej relikwii, dowiedziałem się, że obraz malował 
„Costantino filosofo“, a zatem pierwszy apostoł 
Słowian: św. Cyryl. Nad św. Piotrem i Pawłem 
jest wizerunek Zbawiciela błogosławiącego, u do 
łu papież Leon IV wyciąga rękę nad klęczącym 
księciem słowiańskim, a po bokach dwaj patry- 
archowie w mitrach, z obliczem zwróconem ku 
niebu: to św. Cyryl i Metody. 

Dostrzegłszy w bazylice watykańskiej tak 
cenną i świętą osobliwie dla każdego Słowianina 
pamiątkę, postanowiłem” odtąd baczną zwracać 
„uwagę na wszystko, co w Rzymie miało lub ma 
związek ze Dłowiańszczyzną. Dowiedziałem się 
zatem przedew: zystkiem, że w żyłach dzisiej- 
szych mieszkańców Rzymu płynie także sporo 
krwi słowiańskiej. Po zawojowaniu cesarstwa 
wschodniego przez Turków, Słowianie przybał- 
kańscy oraz zamieszkali nad dolnym Dunajem, 
Sawą i Drawą, uchodząc przed prześladowcami, 
gromadnie przesiedlali się do Włoch. Kilka ty- 
sięcy rodzin przybyło do Rzymu; rodziny te o- 
siedliły się w dzisiejszem centrum miasta, mię- 
dzy Piazza di Spagna, Corso Umberto I. Via Ri- 
petta, aż po brzeg Tybru. Ta część nazywała się 
ongi: „Slavonia“, a po dziśdzień zachowała się 
tam nazwa jednej z ulic: Via dei Schiavoni. 

Papież Sykstus V., który niespożyte położył 
zasługi około podniesienia Rzymu, którego na- 
zwisko spotyka się po dziśdzień w tylu kościo- 
łach, pałacach, pomnikach minionej sławy, — 
był także z rodu Słowianinem — Chorwatem. Pa- 
pież Mikołaj V oddał tym nowym mieszkańcom 
Rzymu kościół św. Martyny ; oni go we wieku 
XV. odnowili a za patrona obrali doktora Ko- 
ścioła św. Hieronima, jak wiadomo, z rodu Sło- 
wianina. 

Przy kościele znajdowało się od dawien 
dawna fundowana przez szlachtę chorwacką 


zdrożna nie zbudziła wspomnienia o niej. Gdy 
czasem pozostawali sami, on nawet jej ust kar- 
minowych nigdy dotknąć nie spróbował, ona by- 
ła dla niego jakąs świętością, ktorej by skalać 
myślą ziemską nie odważył się nigdy! 

Wiedzieli, że chwila rozstania nadejdzie 
niebawem, i ze smutkiem pytali siebie w duszy, 
czy spotkają się jeszcze kiedykolwiek w życiu. 

Rokiewicz był tego wieczora w świetnym 
humorze, to też nie szczędził zabójczych spoj- 
rzeń rzucanych to na swoją danserkę, to na swo- 
je vis-a-vis, to jednej, to drugiej szeptał do ucha 
czarowne słowo „kocham!“ W grande chaine 
przy 6 figurze, każdą właścicielkę ładniejszej 
twarzyczki wymownem uściskiem ręki obdarzał, 
zawrzał tylko gniewem, gdy pani Izabella pomi- 
nęła go zupełnie udając, że go nie widzi wcale, 
a on chciał właśnie drobną jej rączkę dłużej niż 
nałeżało w swojej dłoni przytrzymać. 

Winszował sobie w duchu, 
udało uspokoić panią Maryę, 
twarz rozjaśnioną, pewnym był, że projektów 
jego brudzić nie będzie. Domyśliwszy się, że 
z Lilą go widzieć a może i podsłuchać musiała, 
wolał szczerością pozyskać sobie, jeżeli nie po» 
parcie, to przynajmniej milczenie młodej kobiety, 
obecnie nie potrzebował się obuwiać, aby ona 
plany jego krzyżować chciała. 

Lila z zachwytem wpatrywała się w piękne- 


że tak mu się 
patrząc na jej 


ludność chorwacką i na każdym kroku objawia- 
ją swe zaborcze zakusy. Podobnie jest też w Rzy- 
mie; choć Włosi mają tam kilkanaście własnych 
kollegium i hospicyum, a z niektórych mogą 
i austryaccy Włosi korzystać, uwzięli się oni, 
aby Chorwatów wyprzeć z tej jedynej i od da- 
wien dawna ich własnej osady w Rzymie. Prze- 
ciwko Chorwatom wystąpili i Serbowie, których 
w Dalmacyi jest szczapła tylko garstka, a także 
i Czarnogórcy. Katolików w maleńkiej Czarno- 
górze jest także nieznaczny procert; mają oni 
własne arcybiskupstwo w Antivari, ale do niego 
należy jeszcze mniej dyecezyan, niż np. do arcy- 
biskupstwa ormiańskiego we Lwowie. 

Przed kilku dniami urzędowy Głas Crno- 
gcrcu ogłosił w dosadnych słowach protest prze- 
ciw przyznaniu Chorwatom praw do instytutu 
św. Hieronima. Oficyalny organ ks. Nikity pisze 
w tym proteście, że do „Collegio di san Giro- 
lamo“ należy też dyecezya antivarska, a arcy- 
biskup ma tytuł „prymasa Serbów*, więc kolle 
gium nie może należeć do Chorwatów. 

Po tych różnych atakach przemówiły sfery 
watykańskie mianowicie wczorajszy Osservatore 
Romano oświadczył, iż niesłuszną jest rzeczą 
przypisywać w tej sprawie Stolicy św. jakiekol- 
wiek aluzye polityczne. W Dalmacyi i Istryi wie- 
lu jest takich, którzy będąc Chorwatami, wolą 
się nazywać „Włochami* i na odwrót: podobnie 
w Czarnogórze są Chorwaci, którzy przenoszą 
nazwę „Serbów“. Zachodzi tu więc kwestya oso: 
bistych przekonań. Faktem zaś niezaprzeczonym 
jest, że mieszkańcy tych krajów, którzy mają 
słuszne prawa do kollegium, są w urzędowych 
księgach statystycznych zapisani jako: Chorwaci, 
dlatego to i w liście apostolskim użytą jest no- 
menklatura : pro gente croatica, przez co nikogo 
z uprawnionych się nie zmusza, aby się nazy- 
wał Chorwatem, Włochem albo Serbem. 

Instytut św. Hieronima był założony przez 
Chorwatów; nosił on nazwę „Hospitium Iliri- 
cum*; narodu tej nazwy niema; mogą zatem ko- 
rzystać z dobrodziejstw instytutu Chorwaci, za- 
mieszkujący dyecezye, wchodzące w skład Illiryi, 
a więc: Zadar, Dubrownik, Split i Sebenik. Mi- 
mo atakow wrogich pism sprawa cała jest na 


uważając się za szczęśliwą, że nie 
wiedząc sama, jakim sposobem tak nagle serce 
jego zdobyć potrafiła. 

Po kadrylu nastąpił mazur, do którego 
mniej par stanęło. Pani Miżyńska i pani Lesiń- 
ska także go tańczyć nie chciały. Pani Izabella 
czuła się zmęczoną, a pani Marya chciała byc 
swobodną, bo obiecała tenorowi, że gdy zauwa- 
ży, że on z Lilą, z którą miał tańczyć mazura, 
zniknie ze sali, to w kilkanaście minnt potem 
wyprowadzi zręcznie pana Kwietniowskiego i 
zawiedzie go na mały placyk przed kaplicą, gdzie 
on z Lilą oczekiwać ich będzie. Młoda kobieta 
nie zastanawiała się widocznie, jaką rolę na 
siebie przyjęła, biernie, bez namysłu woli i roz- 
kazowi śpiewaka uległa. 


Pani Lesińska zajęła miejsce koło p. Róży 
i p. Majerskiego, którzy radzi temu byli, że ich 
sinętne myśli obecnością swoją rozprószy Młoda 
wdowa zauważyła zaraz ich niezwykle posępne 
twarze, sądząc, że się posprzeczali może o coś, 
chciała zażegnać burzę żartem wesołym. 

— Ależ państwo oboje macie miny pogrze- 
bowe, a to chyba na balu nie uchodzi. 

Róży ponownie łzy się w oczach zakręciły, 
a poeta z westchnieniem odparł; 

— (Qrzebaliśmy też w myśli wesołe chwile 
tu razem spędzone. 

— Przecież jeszcze nie przeminęły, a po- 
wrócić mogą. 


Rok XLI. 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują: we 
Lwowie: Adminietracya „Gazety Narodowej“ ul. 
Kopernika 7, w Paryżu: C. Adam Ciborowski 
38 rue de Varenne Paris; we Wiednlu: Hausen 
stein & Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grün- 
angergasse 12 — M, Dukes Nachf.: Max. Augen 
feld & Emerich Lessner Wollzeile 6-8—Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstras, 83; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie: n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube % Comp 
w "Warszawie: Reichmann & Freudler 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub je- 
go miejsce 10 ct. — Nadesłane za wiersz lub je- 
go miejsce 30 ct. — Głosy publlozneści za wiersz 
lub jego miejsce 50 ct, — Prywataa kerespenden- 
cya 3 ct, od wyrazu 


dobrej drodze. Stanowiska Stolicy św. broni za- 
stępca ambasadora austryackiego przy Watyka- 
nie, hr. Starzeński; jest nadzieja, że między 
wioskim komisarzem rządowym a administrato- 
rem papiezkim przyjdzie do porozumienia. Nie 
nastąpi to jeszcze w dniach najbliższych, gdyż 
procedura w takich wypadkach, jest dość zawi- 
ła; ambasador austryacki przy Watykanie musi 
się porozumiewać ze swym kolegą przy Kwiry- 
nale, a ten bezpośm dnio z rządem włoskim. Dziś 
nie ulega wątpliwości, że zarząd kościołem, ho- 
spicyum i kollegium oddany zostanie kapłanom 
narodow „ści cborwackiej. K. Roszczyc. 


W sprawie regrolacyi Pow. 


otrzymujemy od posła Merunowicza następujące 
pismo z d. 1. bm. z prośbą o ogłoszenie : 


Do Wielmożnego Pana 


inżyniera Tadeusza Sikorskiego, 
profesora uniwersytetu Jagiellokskiego 
w Krakowie. 


Przed trzema laty, na posiedzeniu sejmo- 
wem z 17 latego 1898 uchwalił sejm nasz pro- 
jekt ustawy o regulacyi rzeki Pełtwi, na podsta» 
wie przygotowanego przez krajowe biuro melio- 
racyjne pod kierunkiem W Pana, projektu techni- 
cznego i kosztorysu. 

Do uzupełnienia tej pracy, która zajęła Pa- 
nu sześć lat czasu (od r. 1892), ażeby elaborat 
mógł odejść z biur Wydziału krajowego do re- 
ambulacyi przez techniczne organa rządowe, a 
następnie do sankcyi cesarskiej, brakło jeszcze 
technicznego sprawozdania. Zajmując wówczas 
stanowisko starszego inżyniera w biurze melio- 
racyjnem przy Wydziale krajowym, miałeś WPan 
jako autor projektu technicznego regułacyi Peł- 
twi sprawozdanie to opracować, i jak mi oznaj- 
miono w biurach Wydziału krajowego od kwie- 
tnia 1898 r, nie miałeś już Pan prawie żadnego 
innego zajęcia urzędowego, jak tylko ostateczne 
wykończenie elaboratu c regulacyi Pałtwi. Bez 
tego bowiem dotycząca tego przedmiotu uchwała 
sejmowa nie może być przedłożoną do sankcyi 
cesarskiej. 

A ponieważ dla znacznej części powiatu 
łwowskiego, który stanowi mój okręg wyborczy, 
sprawa regulacyi Pełtwi posiada niezmiernie do- 
niosłe znaczenie gospodarcze, a wyborcy mbi 
ustawicznie i bardzo natarczywie o praktyczny 
rezultat moich ośmnastoletnich już zabiegów o 
wykonanie tych robót dopominają się, dlatego 
też i ja musiałem nieraz naprzykrzać się WPanu 
o przyspieszenie pracy Jego nad samym projek- 
tem i jego technicznem uzasadnieniem. 

Gdy przeto do jesieni 1898 r. techniczne 
uzasadnienie Pańskiego projektu nie było goto- 
wem, ośmieliłem się rzecz tę Jemu przypomnieć. 

W odpowiedzi otrzymałem od WPana p. d. 
15 listopada 1898 — a więc niemal trey lata 
temu list, który przechowuję w oryginale, z oznaj- 
mieniem, że na wykończenie sprawozdania tech- 
nicznego do projektu regulacyi Peitwi potrzebu- 
jesz Pan jeszcze „dwa do trzech tygodni czasu“. 

Czas upływał, a sprawozdanie wciąż nie 
było gotowem. P. d. 18 marca 1899 r. otrzy- 
małem w tej sprawie od WPana drugi list 
usprawiedliwiający zwłokę, w którym znajduje 
się zaowu ustęp następujący : 

„Obecnie w pracy około sprawozdania tech- 


lili żmii (If ff | TS a‘ a z AA 
bec niej czuł się przeistoczonym, Żadna myśl| go tenora, 


- Pani Izabello, czy wróci kiedykolwiek 
to, co jest miłe w życiu i pożądane — przemó- 
wił Majerski. 

— Żależy to nieraz od woli naszej, — od- 
rzekła młoda wdowa. 

— Los zawistny pewnie na to nie pozwoli, 
— szepnęła Róża. 

— Taki dzieciak, jak pani, nie powinien 
wygłaszać takich pessymistycznych zapatrywań, 
— odezwała się pani Lesińska z uśmiechem, u- 
derzając z lekka wachlarzem po ręku młodą 
dzieweczkę. 

To moja wina, — bronił pocta, — 
zgrzyt mojej duszy mimowoli 1 innym się udziela. 

— Przestańcież państwo mówić o zgrzytach, 
duszach, rozjaśnijcie czoła i przejdźmy na we- 
randę, bo tu tak gorąco. 

Powstała, torując wśród tańczących drogę 
młodej parze. 

— Jakto pani nie tańczy? — zagadnął na- 
gle dr. Bieński, stając przed panią Izabellą. 

— To samo pytanie mogłabym doktorowi 
zadać. 

— Dziś nie mam zupełnie usposobienia do 
pląsów, mam spleen. 

— No! naturalnie, poeta ma dziś czarną 
melancholię, którą wszystkich zaraża, to jego 
przyjaciel musi się choć spleenem pochwalić ! 

(C. d. n.) 
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nicznego o regulacyi Pełtwi o tyle postąpiłem, 
że za dum lub trzy tygodnie będę mógł takowe 
przedłożyć Wydziałowi krajowemu*. 

I znowu nie tygodnie, ale miesiące mijały, 
a sprawozdania nie było. Od tego czasu upły- 
nęło już bezskutecznie przeszło półtrzecia roku! 

W październiku 1899 opuściłeś WPan sta- 
nowisko służbowe w biurze melioracyjnem Wy- 
działu krajowego, przenosząc się na posadę pro- 
fesora na wydziale rolniczym uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, do Krakowa — niestety nie ukoń- 
czywszy sprawozdania technicznego o regulacyi 
Pełtwi... 

W piśmie z 18 października 1899 wystoso- 
wanem do Wydziału krajowego przyrzekłeś WPan 
elaborat ten wykończyć „w ciągu feryj Bożego 
Narodzenia“ roku 1899. 

Gdy i ten termin przeminął bez skutku, 
Wydział krajowy p. d. 17 stycznia 1900 1. 84831 
przypomniał Panu Jego przyrzeczenie. 

Na to pismo nie raczyłeś WPan dać Wy- 
działowi krajowemu żudnej odpowiedzi. 


Nalegałem na JE. pana Marszałka krajo- 
wego osobiście, gdy interpelacya, w sejmie wnie- 
siona również bez skutku została. JE. Marszałek 
oświadczył mi, że skoro WPan, jako profesor 
uniwersytetu nie podlegasz już władzy  dyscypli- 
narnej Wydziału krajowego, przeto Wydział kra- 
jowy nie może wywrzeć na WPana innego na- 
cisku o wykończenie technicznego sprawczdania 
o regulacyi Pełtwi, jak tyiko chyba udając się 
do Senatu akademickiego 'z zaźaleńiem. Nie 
chcąc jednak uciekać się do drastycznego zda- 
niem jego środka, rzucającego cień na konduitę 
Pańską jako b. urzędnika krajowego, JE. Mar 
szałek zatrzymał długo u siebie przygotowane do 
Senatu pismo, i dopiero 5 kwietnia br. do L. 
20240 zostało ono wysłanem do Krakowa. Senat 
akademieki odpowiedział Wydziałowi krajowemu 
p. d. 10 maja br. 1. 509 oznajmieniem, źe czynił 
WPanu przedstawienia w myśl życzeń Wydziału 
krajowego, i że WPan obiecujesz wykończyć 
sprawozdanie w ciągu feryj letnich — w sierpniu 
albo we wrześniu br. 


Wylew Pełtwi w samym powiecie lwowskim 
zrobił w tym roku szkody na łąkach i w ogro- 
dach warzywnych blisko na 100.000 zł. Nie też 
dziwnego, że właściciele gruntów, narażonych na 
takie szkody, zniecierpliwieni ciągłemi obietnica- 
mi, że nastąpić ma regulacya Pełtwi, dopomina- 
Ją się w sposób drażliwy o wykonanie  przyrze- 
czeń, i nie chcą wierzyć, żeby to było możli- 
wem, aby Wydział krajowy nie umiał znależć 
środka do załatwienia uchwały sejmowej przeszło 
przed trzema laty zapadłej! Tem bardziej staje się 
sprawa nagląca, źe teraz z powodu spodziewane- 
go podwyższenia dotacyi państwowego funduszu 
melioracyjnego, byłaby chwila bardzo sposobna, 
ażeby wyjednać u rządu zasiłek potrzebny na 
regulacyę Pełtwi - zasiłek dość znaczny. 

Z tego powodu wybrałem sie osobiście do 
Krakowa, aby prosić WPana, żebyć raczył na- 
pisać nareszcie to nieszczęśliwe sprawozdanie te- 
chniczne, albo też zwrócił zabrane plany i zapi- 
ski Wydziałowi krajowemu, iżby mógł tę robotę 
wykonać ktoś inny. 

Pod wpływem moich przedstawień byłeś 
\WPan łaskaw odesłać Wydziałowi kcajowemu 
plany — zatrzymując j dnak u siebie obliczenia, 
sapiski i bruliony, bez których napisanie spra- 
wozdania technicznego jes. -- jak zapewniono 
mnie w biurze melioracyjnem, bezwarunkowo nie- 
mośliwem. 

W sprawozdaniu z 2 lipca br. 1. 1520 wy- 
raziła się sejmowa komisya o tym przedmiocie 
w sposób następujący : 

„Opóżnienie w regulacyi Pełtwi spowodo- 
wane zostało zwłoką w opracowaniu sprawozda- 
nia technicznego, którego projektant, powołany 
w międzyczasie na katedrę melioracyi w uni- 
wersytecie Jagiellońskim, dotychczas nie zreda- 
gował, mimo upływu przeszło trzech lat od wy- 
kończenia projektu. Dla zapobieżenia tak długiej, 
mieżem nie wytłómaczonej zwłoce, na której cier- 
pi interes publiczny, powinne były zdaniem ko- 
misyi gospodarstwa kraiowego być użyte stanow- 
cze środki celem curudzenia temu stanowi rzeczy. 
Nie stawia jednak komisya odnośnej rezolucyi 
dlatego tylko, że wedle wyjaśnienia, otrzymane- 
go od Wydziału krajowego, projektant już w 
ciągu miesiąca lipca bieżącego roku ma nareszcie 
to sprawozdanie wykończyć.* 

Pod wpływem tego zdania tak poważnej 
komisyi sejmowej, jak komisya gospodarstwa 
krajowego a zresztą może i interpelacyi, podpi- 
sanej przez poważne xrono posłów, a wniesionej 
na posiedzeniu sejmowem z 6 lipca br., której 
osnowa czyni Wydział krajowy odpowiedzial- 
nym za tak niesłychaną zwłokę w załatwieniu 
uchwały sejmowej w jego biurach, wystosował 
Wydział krajowy vod d 11 lipca br. l, 41580 
dob'tny urgens do WPana. 

Wówczas przybyłeś WPan osobiście do 
Lwowa i stanęła umowa, iż za zapewnieniem 
Mu ze strony Wydziału krajowego kosztów po- 
dróży z Krakowa do Lwowa tam i z powrotem 
i dyet, przybędziesz WPan tu podczas wakacyj 
na parę tygodni, ażeby sprawozdanie techniczne 
o Pełtwi napisać. 

Minął znów sierpień, a WPan nie zgłosiłeś 
się do wykonania nrzyrzeczonej pracy. Wskutek 
tego Wydział krajowy pod d. 10 września br. 
1. 553829 nowy urgens do WPana wystosował, 
ale do wczoraj tj. do ostatniego dnia wakącyj, 
żadnej odpowiedzi na to pismo nie otrzymał. 

Według zdania fachowego dyrektora i wi 
cedyrektora krajowego biura melioracyjnego, in- 
żynierów Kędziora i Jankowskiego, którzy już 
sami niejedno, i to ważniejsze jak sprawa Pełtwi, 
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sprawozdanie techniczne do projektów regulacyi 
rzek pisali — wypracowanie uzasadnienia te- 
chnicznego projektu regulacyi Pełtwi może być 
bez trudności wygotowanem za dwa do trzech 
tygodni. 

Nie moją jest rzeczą wchodzić w roztrzą- 
sanie powodów, które WPanu nie pozwoliły do- 
trzymać tylokrotnie przez Pana samego oznacza- 
nych terminów wykonania tej pracy. Związany 
przyrzeczeniem, danem moim wyborcom, iż ża- 
dnego możliwego środka nie pominę, ażeby po- 
łożyć koniec przytrzymywaniu przez WPana 
sprawy regulacyi Pełtwi, ze szkodą i krzywdą 
tysięcy właścicieli drogocennych gruntów nad 
pełtwiańskich, cierpiących wskutek zwłoki regu- 
lacyi — niniejszem ściśle przedmiotowem i na 
aktach opartem publicznem przedstawieniem prze- 
biegu sprawy apeluję do Pańskiego sumienia 
obywatelskiego, usilną zanosząc prośbę, ażebyś 
WPan raczył już dłużej załatwienia w Wydziale 
krajowym uchwały sejmowej z 17 lutego 1898 
w sprawie regulacyi Pełtwi nie powstrzymywać. 

Z poważaniem 
Teofil Merunowicz, 
poseł gmin wiejskich pow. lwowskiego, 
i ——) 


Czas odnowić przedpłatę 
na IV. kwartał r. b. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 2 Pażdziernika. 


Zapiski osobiste. Andrzej hr. Potocki bawi 
we Lwowie. 


Hrabstwo Lonyay, którzy lato przepędzili 
w Anglii, powrócili już do Austro Węgier. 


Ks. metropolita Szeptycki powróci z wizy- 
taeyi kanonicznej do Lwowa aż 2 listopada i po 
trzydniowym pobycie we Lwowie uda się na 
zjazd biskupów do Wiednia, a następnie pojedzie 
do Rzymu. 


Uczta na cześć Bobrzyńskiego We wtorek 
o 7 wieczór odbył się w kasynie narodowem 
bankiet na cześć dra Bolrzyńskiego. W bankie- 
cie wzięli udział członkowie rady szkolnej krajo- 
wej, tak obecnie urzędujący, jakoteż dawniejsi, 
dalej: namiestnik hr. Piniński, ks. arcybiskup 
Bilczewski, członkowie wydziału krajowego pp. 
Chamiec i Wereszczyński, delegat uamiestnictwa 
p. Laskowski, radcy dworu Lanikiewicz i Fran- 
ke, inspektorowie szkolni pp. Lewicki, Baranow- 
ski, German, Dziedzicki, Zaleski, Matijow, To- 
karski, radcy namiestnictwa Reiner, Piwocki, 
Dembowski, Szawłowski, dyrektorowie Gerstman, 
Gorgolewski, Drewnowski, starosta Pierożynski i 
prof. Barwiński. Gdy dr. Bobrzyński wszedł na 
salę. przemówił do niego w imieniu członków 
rady szkolnej kraj. ks. arcybiskup Bilczewski, 
wręczając mu jako upominek kasetkę hebanową 
wyłożoną srebrem z emblematami: szkoła ludo- 
wa, geniusz oświaty, laur i ciernie. W kasetce 
znajdują się fotografie wszystkich byłych i obe- 
cnych członków rady szkolnej kraj. 

Podczas bankietu pierwszy zabrał głos na 
miestnik hr. Piniński, i w przemówiesiu swem 
powiedział między innemi: „Odchodzisz, lecz 
przechodzisz na inne pole działalności publicznej. 
Byłeś nam wzorem pracy. Mąż jednak tej miary 
nie mógł przejść przez życie bez ataków i prze- 
ciwników, bo nie chciał schlebiać ani ku górze 
ani ku dołowi. Ale i te krytyki i ataki nie mo- 
gły dotknąć Twego charakteru ani umysłu, bo 
po świetnych rezultatach Aktóre tu osiągnąłeś, daj 
Boże, byś osiągnął takie same na innych polach. 
Ja, jako namiestnik mogę tu stwierdzić, Że mię- 
dzy nami od póczątku istniała przyjażń i ścisłe 
porozumienie. Możesz być dumnym z tego, że ci, 
którzy Cię znali, oceniają Cię inaczej, niż inni, 
którzy oceniają Cię podług ogólników. Takie u- 
znanie ze strony tych, którzy człowieka znają 
bliżej, rzadko się zdarza. Oby powedziło Ci się 
jak najlepiej, Tobie i rodzinie Twojej. Eksc. Bo- 
brzyński niech żyje l“ 

Następnie przemawiał ks. prałat Biliński, 
który podniósł działalność dr. Bobrzyńskiego w 
kierunku dbałości o religijne i moralne wycho- 
wanie w szkołach, poczem p. Barwiński wzniósł 
toast na cześć ustępującego wiceprezydenta. 

Dr. Bobrzyński w odpowiedzi podniósł mię 
dzy innemi: „O stosunku moim do panów po- 
wtarzać się nie mogę i nie śmiem, bo nie mógł- 
bym tego inaczej powiedzieć. Zarzucano nam, 
żeśmy szli za powoli, a myśmy z wysiłkiem 
wielkim szli może za prędko. Zarzutów nie biorę 
sobie do serca, ale do rozumu i wiem, żeśmy 
uczymili wszystko, cośmy tylko uczynić mogli. 
Wszystkie czynniki, biorące udział w wychowa- 
niu młodzieży, udało się nam złączyć w radzie 
szkolnej krajowej. Łatwo nam było iść razem 
z duchowieństwem, łatwo nam było pracować 
nad dobrem polskiej i ruskiej młodzieży, zgodnie 
i poważnie“. 

Mowca, zwracając się do namiestnika, jako 
prezydenta Rady szkolnej, stwierdził łączność 
i związek administracyi szkolnej z całym zarzą- 
dem i rozwojem kraju pod względem cywiliza- 
cyjnym i ekonomicznym. Mowca podniósł dalej, 
że ze strony namiestników hr. Badeniego i ks. 
Sanguszki doznawał zawsze poparcia i pomocy, 
a poparcie to stało się istotnie wielkiem, kiedy 
namiestnikiem został profesor Uniwersytetu. „Piję 
więc — zakończył — w ręce prezydenta Rady 
szk. kr. namiestnika hr. Pinińskiego*. 

Następnie przeciągnęła się jeszcze przez 
długi czas serdeczna pogawędak. 

Wydział krajowy wystosował do ustępują- 
cego wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej, dr. 
Bubrzyńskiego pismo, zredagowane w nader ser- 
decznych słowach, wyrażające mu wdzięczność 
i podziękowanie za zasługi, oddane sprawie wy- 
chowania publicznego na polu szkolnictwa lu- 
dowego. 3 

Ks. arcybiskup dr. Bilczewski wydaje na 
cześć dr. Bobrzyńskiego we czwartek 8 bm. o 
godz. 8 wieczorem ucztę pożegnalną, w której 
wezmą udział p. namiestnik i wszyscy byli i o- 
becni członkowie rady szkolnej krajowej. 


Mianowania. Prezydent ministrów zamiano- 
wał komisarza golicyi dr. Adama Banacha nad- 
komisarzem, a koncypistów Karola Antoniego 
Kropczyńskiego i dra Leona Tomasika komisa- 
rzami policyi, przy krakowskiej dyrekcyi policyi 


Paderewski wyjechał juź ze swej posiadło- 
ści Kąśna do Szwajcaryi, gdzie zamieszka w swej 
willi Riona Bosson w Alorges, kanton Lousanne. 
W Szwajcaryi ma zabawić do połowy tego mie- 
siąca, poczem wyjeżdża do Franeyi, następnie 
do Hiszpanii, celem dokończenia występów 
z koncertami, które swego czasu przerwał z po- 
wodu śmierci syna. 


P. Gabrysla Zapolska zaślubia w tych 
dniach artystę malarza p. Stanisława Janowskie- 
go i przenosi się ze Lwowa na stałe mieszkanie 
na wieś w Nowotarskie. 


Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 3 bm. 


Wiec studentów ruskich. Sześciu akademi- 
ków ruskich wydało osobną odezwę w Dile, 
zwołującą wiec akademickiej i młodzieży ukraiń- 
skiej, celem wyrażenia postulatów w sprawie ję- 
zyka i katedr na wszechnicy lwowskiej. Wiec za 
zezwoleniem rektora odbyć się ma 8 bm. w auli 
uniwersyteckiej, 


Dwie ławy przysięgłych będą równocześnie 
we Lwowie sądzić. Jedna, której kadencya już 
uplywa, ma jeszcze do rozpatrzenia 12 oskarzeń 
przeciw p. Regerowi, którego rozprawa karna w 
czwartek 3 bm. się rozpoczyna i potrwa około 
dwu tygodni. Druga ława przysięgłych, którego 
kadencya rozpoczyna się 7 bim,, zacznie od po- 
nownego rozpatrzenia sprawy Czajkowskiego o 
morderstwo popełnione na służącej w domu przy 
ul. Sakramentek. 


Personal lwowskiego tramwaju elektrycz- 
nego, mianowicie konduktorowie i motorowi od- 
byli we wtorek zgromadzenie, na którem obra- 
dowano nad smutnem położeniem materyalnem. 
Płaca konduktorów wynosi od 30 do 45 złr., 
motorowych od 35 do 50 złr. miesięcznie za 14 
godzin dziennej, uciążliwej i odpowiedzialnej pra- 
cy. Odpoczynek jest bardzo rzadki. Motorowi 
mają co 8 dni, a konduktorowie co 14 dni od- 
poczynek. Świąt i niedziel dla nich nie ma. Gdy 
który zachoruje odciągają mu płacę za czas cho- 
roby, tym jednak, którzy kosztem swego i tak 
skromnego wypoczynku zastępować go muszą, 
nic nie dodają. Konduktorów i motorowych jest 
razem 71. Przyrzekano im już dawno podniesie- 
nie płacy i ulgi w pracy, nic jednak dotąd dla 
polepszenia ich bytu mugistrat nie zrobił. Na 
zgromadzeniu więc postanowili wnieść raz jeszcze 
odpowiednią prośbę do zarządu tramwajowego. 


Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej we Lwowie z grupy większych po- 
siadłości ziemskich rozpisało mnamiestnictwo na 
51 października b. r. 


Pożar. Z Iwonicza piszą nam: Dnia 29 
z. m. o godz. 4 rano z niewiadomej dotąd przy- 
czyny wybuchł pożar, i w jednej chwili zniszczył 
do szczętu sześć gospodarstw. Z tych 8 było 
asekurowanych. Z  nieasekurowanych, Andrzej 
Masiuk utracił całe swe mienie, wartości około 
8.000 koron. Naczelnikowi straży p. Mareninowi, 
należy się szczera podzięka za zlokalizowanie 
ognia. 

Paszporty między Austryą a Rosyą. Pomię- 
dzy Austryą a Rosyą rozpoczną się wkrótce ro» 
kowania celem rewizyi przepisów paszportowych, 
a to na tej zasadzie, na jakiej dokonaną już zo- 
stała rewizya tych przepisów między Rosyą a 
Niemcami. 

i powszechna państwowa wystawa ogro- 
dnicza została we środę, jak lelegratują — otwar- 
tą w Wiedniu. Otwarcia dokonał minister handlu 
Call w zastępstwie chorego ministra rolnictwa 
Giovanellego. Obecni byli: arcyksiąże Franciszek 
Ferdynand, jako protektor wystawy, minisier Pię- 
tak, minister Rezek, burmistrz Lueger i t. d. 

Wspaniale wygląda na wystawie oddział 
polski, urządzony głównie staraniem radcy dwo- 
ru p. Struszkiewicza i inspektora ogrodnictwa 
krajowego w Krakowie Golińskiego. Dokonania 
artystycznej dekoracyi wystawy podjął się mistrz 
Wyspiański. Dekoracyę tę wykonał w ten spo- 
sób: długie stoły przykryte są płótnem białem, 
a zwisające się brzegi płótna ozdobione są ma- 
lowidłami Wyspianskiego z motywów zakopań- 
skich, krakowskich i huculskich, stosownie do 
strefy, z której wystawione przedmioty pochodzą. 

Wystawa galicyjska podzieloną jest na za- 
chodnią i wschodnią. W tej ostatniej umieszczone 
są napisy po rusku i po polsku. Dalej wysta- 
wa dzieli się według stref klimatycznych na 5 
części. 

Na pierwszy plan wybija się wspaniała 
wystawa m. Krakowa. Wystawione są tam plany 
plantacyj miejskich, zestawione przez dyrektora 
plantacyj miejskich, Bolesława Malewskiego, Tu 
jest także zamieszczony zajmujący wykaz rozsie- 
dlenia owoców po wsiach w krakowskiem, ze- 
stawiony przez p. Golińskiego. Piękną jest wysta- 
wa Towarzystwa ogrodniczego w Tarnowie, u- 
rządzona przez dyrektora Maciaszka. 

We wschódniej części Galicyi najwspania- 
lej prezentuje się Lwów. Ogrodnicy lwowscy 
wprost zaimponowali wszystkim swą wystawą. 
Reprezentowane tu są znane firmy lwowskie: 
Piątkowskiego, Starcka, Piotrowskiego, Klimowi- 
cza, dalej pani Mozerowej, Muszyńskiego, i i., a 
do Lwowa przyłączyli się także wystawcy z oko- 
lie, jak: br. Juljan Brunicki, hr. Mycielski. Bo- 
rodejkiewicz ze Stryja i wielu innych. 

Burmistrz Wiednia nie pojedynkuje się. 
Z Wiednia telegrafują pod d. 2 bm. Na wezo- 
rajszem posiedzeniu Rady miejskiej oznajmił 
burmistrz Lueger co do swej sprawy z dr. Ofen- 
heimem, że owym dwom oficerom, którzy w i- 
mieniu Ofenheima żądali satysfakcyi z bronią 
w ręku, oświadczył, iż nawet, gdyby był zwo- 
lennikiem pojedynku, nie przyjąłby wyzwania. 
Ofenheim winien jest gminie m. Wiednia za wo- 
dę i nie chce się uiścić z długu, on zaś (Lueger), 
jako burmistrz jest ustawowo zobowiązany do 
przestrzegania praw gminy i do upominania o- 
cią ających się z zapłatą dłużników. 

Awantury w tryesteńskiej radzie miasta. 
Z Tryestu donoszą pod dniem 2 bm.: Na wczo- 
rajszem posiedzeniu rady miasta przyszło do 
burzliwych scen. Słowiański radny, dr. Rybar, 
skrytykował ostro stanowisko delegatów rady 
wobec pogrzebu biskupa Sterka, przyezem obra- 
ził kitkakrotnie włoską większość, twierdząc mia- 
nowicie, że mogła ona podobnie usunąć się od 
pogrzebu po cichu, jak to uczyniła w dniu 18 
sierpnia (urodziny cesarza). Mowa Rybara wy- 
wołała wielki hałas- na sali i na galeryi. Wice- 
burmistrz Rascowicz oświadczył, że albo Rybar 
opuści salę, albo też Włosi usuną się. Podesta 
Sadrinelli udziela dr. Rybarowi napomnienia. Ry- 
bar jednak z dwoma zwolennikami pozostaje 
w sali, wobec czego włoska większość opuszcza 
ją. Podesta, wobec wzmagającego się hałasu, ka- 
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zał galeryę opróżnić. Po pół godzinie wracają 
Włosi, a wiceprezes Luzatto wzywa podestę, aby 
zażądał od dr. Rybara cofnięcia denuncyacji. 
Podesta czyni to, Rybar oświadcza jednak, że nie 
miał zamiaru nikogo obrażać. Wobec tego, że 
oświadczenie takie nie zadowolniło Włochów i 
hałas na galeryi przybrał większe rozmiary, kilku 
Włochów usunęło przemocą dr. Rybara z sali, po- 
czem podesta zamknął posiedzenie. 

Zguba 50.000 koron. W Budapeszcie ka- 
syer miejskiej kolei elektrycznej Hofer, podniósł 
z filii Anglobanku 50.000 koron i z kwotą tą 
powracał do biura. Po drodze zasłabł i upadł na 
ulicy nieprzytomny. Zajęło się nim towarzystwo 
ratunkowe i odwiozło go do domu. Niestety, gdy 
przyszedł do przytomności, nie znalazł koło sie- 
bie 50.000 k. Zgubił je lub mu je skradziono. 
Kasa miejska nic nie straci, ponieważ Hofer jest 
deść zamożny iz prywatnego swego majątku su- 
mę tę będzie musiał zapłacić. 

Pożar rafineryl nafty. Z Pragi telegrafują : 
Wielka rafinerya nafty firmy Fanto w Pardubi- 
cach stoi od wtorku w płomieniach. 

Deutsche Wirtschaft. Bresłaues Zig. dono- 
si z Kattowic, że firma handlu drzewem S. Stei- 
ner zawiesiła wypłaty. Passywa wynoszą 1,400.000 
koron. Wiele firm katowickich było z Steinerem 
w stosunkach. 

Strejk górników w Leodyum. Donoszą z 
Leodyum: Ruch strejkowy wzmaga się. Liczba 
strejkujących z 3.000 wzrosła na 5000. Zmowa 
rozszerza się jeszcze na 10 nowych kopalń. Strej- 
kujący przeciągają przez miasto, spiewając pie- 
ści rewolucyjne. We wtorek rano usiłowali pra- 
cujących gwałtem zmusić do przyłączenia się do 
strejku 

W rękach bandytów. Z Sofii donoszą: Nie 
ulega wątpliwości, że misyonarka amerykańska 
pani Stone, porwana przez bandę rozbójników, 
znajduje się obecnie na ziemi bułgarskiej. Banda 
owa zbójecka żąda za nią 25 tuntów tureckich. 
Z listów pisanych przez p. Stone do konsula 
amerykańskiego, wynika, że bandyci obchodzą 
się z nią bardzo grzecznie, ciągłe jednak prze- 
noszenie się z miejsca na miejsce bardzo męczy 
p. Stone, tak, iż prosi nawet w liście o zaprze- 
stanie pościgu za bandytami, gdyż dalszych tru- 
dów podróży nie wytrzyma. 

Z mody. Kapelusze bardzo modne są zwa- 
ne Gabier; cały Paryż jest niemi zarzucony. Jest 
to rodzaj canotier, tylko z szerszem, do góry 
podwiniętem rondem. Kapelusz taki albo się 
opasuje prostą czarną aksamitką, albo ozdabia 
się go girlandą z jesiennych liści feuilles mortes, 
które w połączeniu z winnemi gronami tworzą 
śliczną, jesienną całość. Noszą bardzo kapelusze 
zwane capelóśnes; jest to rodzaj pasterki, fanta- 
zyjnie wyginanej, z fileu lub materyi ozdobionej 
wyłącznie piórami, przepinanemi czarną lub bia- 
łą, karbowaną gazą. Oprócz tego berety, turba- 
ny, całe piętra piór, kwiatów, ptaków, wszystko 
jest modne, trzeba tylko umieć wybrać według 
twarzy, wieku, okoliczności, no i... kieszeni. 

Zmarli. W Pradze zmarł nagle Bogusław 
Schnirch, Czech, znakomity rzeźbiarz, w sile 
wieku (ur. w Pradze w r. 1845). Niezmordowa- 
nie czynny, był powszechnie szanowany oraz ja- 
ko dzielny charakter, zacny ojciec rodziny i szla- 
chetny w ogóle człowiek. Przez długie lata był 
prezesem Towarzystwa artystów czeskich, wystę- 
pował też na polu literackie; słyną jego „Łisty z 
Rzymu, ogłaszane w Lumirze. 

We Lwowie zmarł Feliks Bartmański, prze- 
żywszy lat 72. 


Niezbity dowód. 

— (zy pani wie, że pierwszym dowodem 
idyocienia jest zapominanie nazwisk? 

— A zkądże pan wie o tem? 

— Jedna z powag lekarskich mówiła mi... 

— Jak się nazywa ów doktor ? 

— Jak się nazywa? — jak nazywa, ba.. 
Niech pani wyobrazi sobie: nie pamiętam. 


Kalendarz. 
We czwariek d. 3 października Kandyda M. 
— Eustafia. 


Goiosseum Thorna. Od 1 do 15 pażdzierni- 
ka nowy senzacyjny program. Balet napowietrz- 
ny z pantominą „polowanie na motyle“. Wspa- 
niałe efekta świetlne. The Raembler Company, 


scena Żonglerska w paryskiej restauracyi. Les 
Bast klowni muzykalni. Julietta Milanowa, sub- 
bretka ukraińska, Claire Laforte, atletka. Helga 


Dumont, tancerka serpentynowa. The 2 Erolts, 
ekscentryczni ekwilibryści. Bracia Aleksander, 
akrobaci głową na głowie. M. Meerwald subretka 
Ling and Long, chińscy ekscentrycy. 

Codziennie o godz. 8 wieczorem wielkie 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed- 
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life. 

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 


MAŁY FEJLETON. 
Złocienie. 


Jesień już przyszła. Liście z drzew w na- 
szych parkach i ogrodach zaczynają już powoli 
opadać, żółte, zwiędłe, bez życia. Róże już mi- 
nęły, z trudnością tylko u naszych ogrodników 
można się spotkać z dobrze kwitnącym kwiatem 
róży. Minęły — jesień się zbliża. 

Na miejsce róży wstąpił złocień — chryzan- 
themum, on teraz panować zaczyna na naszym 
targu kwiatowym, ogrodnicy ofiarowują go już 
całymi stosami. Złocień stał się dziś naszym mo- 
dnym kwiatem. Przed dwudziestu laty złocień 
był u nas rzadkością — a teraz nie ma prawie 
domu, w którymby nie było wielkich, wspania- 
łych tych kwiatów, mieniących się w najrozma- 
itszych barwach. 

Złocień dopiero sztuką ogrodnika doszedł 
do rozmaitości w swych barwach. Rosnący dzi- 
ko w Chinach, posiada tylko żółty kolor kwiatu, 
wielkości naszego zwykłego astra ogrodowego. 
Chińczycy jednak już wcześnie poznali dekora- 
cyjną wartość złoceni: na ich najstarszych bu- 
dowlach widać iuż ten kwiat rzeźbiony i malo- 
wany. 

Pierwszą wieść o „cudownym, chińskim 
kwiecie“ przywiózł do Europy w roku 1689 ma- 
rynarz holenderski Breynius. Następnie hodowa- 
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no złocienie w ogrodach jako odosobnione rośli- 
ny w wazonach. Linneusz nazwał w roku 1753 
złocień „chryzanthemum japonica maxima*, acz- 
kolwiek sam podobno rośliny tej kwitnącej nigdy 
w swojem Życiu nie widział. Dzisiaj pod wzglę- 
dem kultury złocieni najwyżej stor Japonia. Tak 
samo w Japonii, jak w Chinach, jest to kwiat 
równie ulubiony, jak u nas królowa kwiatów — 
róża. Wskutek tego też najwyższy order japoński 
nosi nazwę: „order złotego kwiatu“. Również i 
Chiny posiadają swój order złocienia. Kultura 
złocienia przeszła z Chin do Japonii w począt- 
kach ośmnastego stulecia. 

Według podań pierwszych europejskich po- 
dróżników, którzy dotarli do Japonii „można by- 
ło ten piękny kwiat znaleść tam w każdym ką- 
cie“, Gdy u nas za każdym kwiatem róży w 
oknie na wsi i w małem miasteczku siedzi jasno 
blond główka lub czarnobrewka, w Japonii za 
każdym złocieniem niemal znajduje się kosooka 
piękność, czekająca na wybrańca swego serca. 
Tak, kwiat ten Jla każdego Japończyka, czy to 
z wyższej czy z niższej sfery posiada takie zna- 
czenie, iż według niego daje imię swej córce, 

| Do Anglii przybyły złocienie przed mniej 
więcej 150 laty, były to jednak początkowo nie- 
wykształcone, żółto kwitnące dziczki. Ogród bo- 
taniczny w Cnelsea był pierwszym w Europie, 
w którym roślina ta zakwitła W wielkiem herba- 
ryum muzeum brytyjskiego znajduje się jeszcze 
do dziś dnia zasuszony kwiat, pochodzący z tych 
pierwszych egzemplarzy. Rośliny same wyginęły 
w krótkim czasie. 

Obecnie w Europie mamy wiele stowarzy» 
szeń, poświęcających się wyłącznie tylko hodowli 
złocieni, Po wystawie złocieni w Norwich w r. 
1884, nastąpił cały szereg takich wystaw w Eu- 
ropie. W ten sposób ogrodnicy i specyaliści do- 
prowadzili do tego, iż dzisiaj posiadamy do 3000 
odmian złocieni, cyfra, która się powiększa z ro- 
ku na rok, nawet z miesiąca na miesiąc. 

Szczególnie Amerykanie przepadają za zło- 
cieniami. Wydarzyła się tam niesłychana rzecz: 
na wystawie koni mniej było osób, niż na wy- 
stawie złocieni. Najpierw nazywano to w Ame- 
ryce Shocking, teraz nazywa się all right! 

W pierwszych latach hodowli w Europie 
złocienie cierpiały mocno wskutek mrozów, tak, 
że można je było hodować tylko w domach. 
Obecnie roślina ta jest tak zaharto wana, że ko- 
rzenie, dające co roku nowe pędy, można przez 
zimę pozostawiać w ogrodzie. 


Sztuki piękne. 


Z teatru. Z uczuciem znużenia opuszczała 
wczoraj publiczność teatr po skończonej premie- 
rze, czteroaktowej sztuce Feldmana „Cudotwórca*. 
Jest to sztuka żargonowa, podobna jak chałato- 
wiec do chałatowea do tych kilku sztuk w tym 
rodzaju, które już widzieliśmy, a które gwałtem 
chcą być aklimatyzowane w polskim teatrze. 
Wszystkie ubrane są w szaty sentymentalizmu, 
częściej fałszywego i tendencyjnago niż szczere- 
go; we wszystkich jest młoda Żydówka, propagu- 
jąca ideały ostatniego postępu i młody żyd, prze- 
mawiający językiem Słowackiego, jako przeciw- 
stawienie czerni żydowskiej, ciemnej, biednej, 
wyzyskiwanej przez kahał i rabinów-cudotwór- 
ców. W życiu przeciwstawienie to inaczej wyglą- 
da: młode wykształcone żydówki to feministki 
kokietujące z socyalizmem, młodzi postępowi ży- 
dzi to doktorowie praw, filozofii lub inedycyny, 
których ideałem cynizna i pieniądz, a czerń ży- 
dowska to fanatyczny tłum, prawda że nieraz biedny, 
ale zawsze zły i dla nas wrogi. Starcia zaś mię- 
dzy postępowymi żydami a kahałem nie rozgrywają 
się w imię jakichś wielkich ideałów, lecz, jak 
życie codzień nam pokazuje, jest to walka o pa- 
no ranie nad tłumem i «© korzyści, jakie to pa- 
nowanie daje. Jeżeli takie sztuki à la Małka 
Schwarzenkopi, poczynają nam coraz częściej 
i coraz natrętniej narzucać swoją tendencyę, 
musimy odpowiedzieć jej, iż jest fałszywą, a po- 
krywający ją sentymentalizm nie wzruszy nas. 
Nie jest nam także miłem wprowadzanie żargonu 
do polskiego teatru; nie powinien on w nim zna- 
chodzić miejsca. 

W „Cudotwórcy“ jest więc taka młoda żye 
dówka, ukształcona w postępowych szkołach i 
młody, przeznaczony na rabina żyd, któremu pod 
wpływem książeczek, dostarczanych przez ową 
żydówkę, poczynają „latać* myśli po głowie. Na- 
turalnie z temi myślami przychodzi i jakaś ide- 
alna miłość do młodej apostołki. Rodzice ich, 
husyci, zwyczajem Żydowskim postanawiają ich 
małżeństwo. Ona opiera się i następuje patety- 
czna a wrzaskliwa scena wyklęcia. On jednak 
chce ją ratować. Wygłasza w bóżnicy kazanie, 
piętnując dzisiejszych cadyków-eudotwórców jako 
fałszywych proroków, którzy gubią narćd Izrae- 
la. Tłum obija go, lecz ona staje przy nim i ra- 
zem z nim pójdzie już przez życie i razem apo- 
stołować będą idee postępu. 

Sztuka jest rozwlekła, nużąca, zwłaszcza, 
że żargon nie dla wszystkich jest zrozumiały, 
ostatni akt wyczerpuje cierpliwość słuchacza; 
są jednak sceny napisane z ogromnym talentem, 
są sceny wielkiego komizmu, są postacie pysznie 
scharakteryzowane. 

Aby na scenie polskiej sztuka taka dobrze 
wypadła, musieliby wszyscy artyści władać bie- 
gle żargonem. Ale tego nie można przecież wy- 
magać od naszych artystów, Umie grać żydów 
p. Fischer, p. Feldman, kilku innych grać ich 
może znośnie, ale nie umie ich grać p. Roman, 
większość artystek, ogół. Stąd przedstawienie wy- 
pada bardzo nierówno, widzimy po największej 
części karykatury karykatur, a że nadto takich 
sztuk mamy już za dużo, więc stają się one, jak 
karykatury Kostrzewskiego, monotonne i nudne. 

Po raz pierwszy wystąpiła wczoraj na lwow- 
skiej scenie p. Woynowska, artystka krakowska. 
Dała pyszną postać żydówki, która, wychowana 
po husycku, wprawdzie nie umie czytać, ale ser- 
ce ma już cywilizowane. P. Woynowską oklaski- 
wano serdecznie i obdarzono kwiatami, 


* Aleksander Pecznikow wystąpi 11 bm 
po raz pierwszy we Lwowie. Koncert słynneg 
w świecie muzykalnym Skrzypka, którego pras? 


zagraniczna po entuzyastycznych sukcesach n 
eo _ „ A= 
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zywa najgodniejszym następcą Joachima, budzi 
wielkie zajęcie w naszem mieście, tem bardziej, 
że będzie to jedyny występ znakomitego artysty 
w przejeżdzie do Rumunii. Koncertem  Peczni- 
kowa rozpocznie się tegoroczny sezon — jak nas 
zapewniają — pałwyczaj ożywiony. 


+ Teatr indowy w Krakowie. Z Krakowa do- 
noszą nam: Sprawa wydzierżawienia ujeżdżalni 
pod Kapucynami na cele teatru ludowego w Kra- 
kowie będzie w najbliższych dniach przedmiotem 
obrad miejskiej komisyi teatralnej. Magistrat o- 
świadczył się za wydzierżawieniem. Dyrektor 
Kotarbiński wniósł do rady miasta przedstawie- 
nie, że w razie wydzierżawienia ujeżdżalni tea- 
trowi ludowemu, teatr miejski na wielkie nara- 
żony będzie straty. 


a Z teatrów warszawskich. O stosunkach tea- 
tralnych w Warszawie — donosi kilka zajmują- 
cych informacyj korespondent Kraju. Wrażenie 
zrobiła — pisze —zapowiedź nominacyi nowego pre- 
zesa w osobie jen. Herschelmana, oraz wiado- 
mość o utworzeniu komisyi pod przewodnictwem 
jen. Puzyrewskiego. która wszechstronnie zbadać 
ma sprawę teatrów rządowych, pod względem 
artystycznym i administracyjnym. W skład tej 
komisyi, która odbyła już parę posiedzeń, weszli 
pp.: Mienkin, zarządzający kancelaryą jeneral- 
gubernatora. prezes i wiceprezes teatrów (dotąd 
zasiada Lylko p. Emil Vacqueret), jenerał Iwa- 
now, oraz Leopold br. Kronenberg. Przewodni- 
czący jenerał Puzyrewski zaprosił z głosem do- 
radczym przedstawicieli prasy w osobach pp. 
Wład. Bogusławskiego, Jul. Bandrowskiego, Bo- 
żowskiego, Adama Dobrowolskiego, Maryana Ga- 
walewicza, Al. Polińskiego, Wład. Rabskiego i 
Ant. Sygietyńskiego. Na pierwszem takiem zbio- 
rowem posiedzeniu komisyi byli także obecni re- 
żyserowie komedyi i dramatu, opery, operetki i 
baletu. Rozprawy toczyły się około dwóch wa- 
żnych kwestyj, które nader jasno i treściwie 
przedstawił przewodniczący, upraszając obecnych 
o szczere i swobodne wyrażenie swojego zdania 
w dyskusyi, mającej na celu poprawić dzisiejszy 
materyalny i artystyczny stan sceny warszaw- 
skiej. Zgodzono się na projekt zjednoczenia per- 
sonalu wszystkich teatrów, zorganizowanego do 
tej pory na odrębne trupy, obsługujące tylko wy- 
łącznie te sceny, dla których zorganizowane zo- 
stały. Wytwarzało to częste kolizye i obciążało 
budżet nieużytecznym na każdej scenie balastem, 
którego nawet nie można było pomocniczo uży- 
tkować gdzieindziej; przyszła reforma powinna- 
by wypaść o wiele korzystniej dla sztuki, sceny 
i kasy teatralnej. W dalszym ciągu zastanawiano 
się nad kwestyą dalszego utrzymania baletu, któ. 
ry w stosunku do kosztów opłaca się licho, a pod 
względem artystycznym utracił już dawno swoją 
świetną tradycyę. Trupa baletowa składa się dzi- 
siaj ze 198 osóbl.. Zaprojektowano tedy konie- 
czną redukcyę i osobnej podkomisyi polecono 
szczegółowiej zbadać, w jaki sposób dałoby się 
mniejszym kosztem przywrócić baletowi utraconą 
wziętość, urozmaicić jego repertuar i zrównać 
znowu z poziomem artystycznym teatrów zagra- 
nicznych. Na przyszłą sesyę przyjść mają pod 
obrady Ewestye o wiele ważniejsze, rzec można, 
zasadnicze, ale wielce dważliwej natury. Komisya 
zastanawiać się będzie nad przyczyną niepowo- 
dzeń finansowych opery, nad umniejszonym do- 
chodem komedyi i dramatu, krytyką repertuaru 
i organizacyą dzisiejszego kierownictwa sceny. 
Zapoczątkowanie oddawna pożądanych zmian w 
artystycznej i administracyjnej gospodarce tea- 
trów warszawskich budzi słuszną nadzieję, że 
obrady komisyi me przejdą bez pożytku i że po- 
zostawią dodatnie po sobie ślady, 


Reportoar lwowsklego teatru miejskiego : 


We czwartek po raz I „Pocałunek* (Hubi- 
biczka) opera komiczna w 38 aktach — słowa 
Elizy Krasnohorskiej, muzyka Fryderyka Sme- 
tany. 

i W piątek — jako w pierwszą rocznicę o- 
twarcia teatru — przedstawienie popularne „Ko- 
ściuszko pod Racławicami“. 

W sobotę „Pocałunek“ Smetany. 

W niedzielę o godz. 1/44 „Wesele“ 
spiańskiego. f 

W niedzielę wieczór „Trzy życzenia“ ope- 
retka Ziebrera. Debiut pny Leontyny Borkow- 
skiej. 

"w poniedziałek: „Klub kawalerów“ Bału- 
ckiego. 

* Repertoar teatru krakowskiego. 


We czwariek „Komedyanci* Paillerona. 

W piątek „Pod kolumną Zygmunta“ A. Ur- 
bańskiego (popularne). 

W sobotę „Jadzia* pięcioakiowa komedya 
Aleksandra Mańkowskiego. 

W niedzielę „Jadzia* (jak wyżej). 

W poniedziałek „Pan Geldhab* (ku uczcze- 
niu ośmdziesiątej rocznicy pierwszego przedsta 
wienia w Warszawie) i „Pan Benet“. 


Wy- 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 8 Października 1901 Nr. 274. 


z ZERARZOWA., 


(Telefonem i pocztą), 


-- Aresztowano w Krakowie i do sądu 
karnego odstawiono krawca Jana Cukrzyńskiego, 
który od właścicieli sklepiku korzennego Jana 
ı Zofii Żypilskieh wyłudził 540 złr. Żypilskich 
sekwestrowano, a Cukrzyński przedstawił im, że 
im grozi rewizya osobista. Wziął więc od nich 
ową kwotę przyrzekając, że odda je w depozyt 
bratu swemu, księdzu, w rzeczywistości zaś pie- 
niądze xoztrwonił, 

— We wtorek wieczorem odbyło się w re- 
stauracyi Madejskiego przy ul. Zwierzynieckiej 
zgromadzenie sług państwowych w obecności 
posłów Daszyńskiego i Wojtygi. Zagaił obrady 
woźny pocztowy Lohner, wskazując na niskość 
płac służby. Przemawiali potem ekspedytor po- 
cztowy Werner z Wiednia, Jańczyk, bedel biblio- 
teki Jagiellońskiej i Sarbotnik, listonosz. Poseł 
Daszyński przyrzekł zająć się postulatami zebra- 
nych, radził im jednak, aby się udali o pomoc 
także do koła polskiego, jako klubu liczebnie sil- 
nego. P. Wojtyga zapewnił, że w kole polskiem 
przedstawi podniesione żądania. Odczytano w 
końcu petycyę, która ma być wniesioną do rady 
państwa. 


= POZGINAIĄ LA. 


(Telegrafe iXpocztą.) 

— Hr. Ignacy Bniński kupił majątek rycer- 
ski Pietronki w powiecie chodzieżskim od p. Stra- 
cha. Majątek ten obejmuje 4300 mórg. Pisma 
niemieckie dodają, że Pietronki były 60 lat bez 
przerwy w rękach niemieckich. 


— Protegowana przez rząd pruski poznań- 
ska fabryka porcelany pod firmą dr. Max Heim 
i Sp., ogłosiła niewypłacalność. 


— W ręce polskie od Niemców przeszła 
wioska Kołdzia w powiecie chełmińskim za cenę 
150.000 marek. 


Z W.ARBSZ.A WY. 
(Pocztą ) 


— „Lutnia“ w Łodzi ofiarowała Henrykowi 
Sienkiewiczowi dyplom członka honorowego. 


— Odbyło się poświęcenie lokalu redakcyi 
nowego dwutygodnika zawodowego p.t. Przegląd 
felezerski. Redaktorem jest dr. Stanisław Radzi- 
szewski. W Warszawie jest 2706, a w Królestwie 
ogółem 24.336 falczerów. 


Telegramy i telefonematy. 


Sprawy austryackie. 

Praga 2 października. Na posiedzeniu mę- 
żów zaufania stronnictwa młodoczeskiego, poseł 
Kramarz bardzo ostro przemawiał przeciwko ga- 
binetowi dra Kórbera. Gabinet t-n — mówił — 
czyni wszystko, czego tylko żądają Wszechniemey, 


tak, że wyborcy niemieccy muszą sobie powie- 
dzieć: Nie mamy potrzeby wybierać innych po- 
słów, skoro posłowie wszechniemieccy osięgnąć 


mogą dla nas, co tylko chcemy. Poseł Kramarz 
na razie nie zapowiada ani opozyceyi ani obstru- 
keyi, ale wyraża wielką nieufność do rządu. W 
przeciwieństwie do posła Stransky'ego powiada, 
że kwestya językowa stanąć musi na porządku 
dziennym. 


Zwołanie rady państwa. 

Wiedeń 2 pażdziernika. Rada państwa swo- 
čang została na 17 bm. 

Praga 2 października. Do tutejszej Politik 
teletonują z Wiednia: O ile w kołach poselskich 
wiadomo, nie odędą się przed zebraniem rady 
państwa żadne konferencye między rządem a 
stronnictwami, konferencye te nastąpią raczej 
podczas pierwszych posiedzeń, dla których uło- 
żony już został porządek dzienny, obejmujący je- 
dynie drobne sprawy bieżące, nie mogące wy- 
wołać żadnych kontrawersyj. Pierwszem zada- 
niem rządu będzie pozyskanie izby dla załatwie- 
nia budżetu na r. 1901 i 1902. Treść budżetu 
państwowego na rok przyszły, a bardziej jeszcze 
sposób pokrycia nadzwyczajnych wydaktów są 
tego rodzuju, że wpłynie na postępowanie nieje- 
dnego stronnictwa. Jest też rzeczą pewną, że 
Koerber będzie musiał na nowo wdrożyć roko- 
wania ze stronnictwami eo do gotowości do pra- 
cy izby i kontynuowania prae parlamentarnych, 
jeżeli chce, aby wybitnie polityczny program rzą- 
dowy, jaki postawił, rzeczywiście został wypra 


wieczny Istra 


vwvolny przelsiad z franousjxiego 


Panie | 


Będziesz pan moim przewodnikiem, filozo- 
tem, przyjacielem. Przeciwnie, jak pan, prowa- 
dzę życie szalone — spacery, wizyty, rauty, ba- 
le, koncerty i teatra, oto wypełnienie codzienne- 
go niemal trybu! Co więcej, życie podobne zu- 
pełnie nie zgadza się z mojem uspobieniem i pra- 
gnieniami. W około mnie mnóstwo czarnych fra- 
ków, uwijających się jak rzesza natrętnych much 
-- mogęż wyznać Panu, że ludzie ci wszyscy 


resującymi. Naturalnie uznają mnie, jako jedną 
z najeenniejszych pereł mego naszyjnika, o czem 
nie zaniedbują zapewniać. Odróżniam atoli wy- 
bornie cenny ich pogląd, będący raczej hołdowa- 
niem dla mego posagu, niżeli rzeczywistym za- 
chwytem dla mojej osoby. 


Wszakże przypuszczać muszą, że panna po- 
siadająca najwspanialszą kolię w całym Paryża 
mieć musi i odpowiednie wiano posugowe. Przed- 
stawiam dla tych panów różę na złotej gałązce — 
ale róża posiada ostre kolce, ciernie, któremi od- 
strasza brzydkie i chciwe muszki w postaciach 
blondynów o marzącem spojrzeniu i brunetów o 
zwycięskim uśmiechu pod wąsem. Pośród tysią- 
cznych banalności światowych  korespondencya 
z panem, staje się dla mnie idealnym wypoczyn- 
kiem myśli. 

Możebne, że drogi nasze nigdy nie zejdą się 

- być może znów, że spotkamy się i nie odga- 
dniemy nawzajem. Posiadam wobec pana atoli 
zupełną swobodę myśli i serca — myśli moje, 
pragnę byś znał, jak życzysz sobie tego, jakby 


wydają mi się raczej interesownymi, aniżeli inte-lz księgi otwartej. 


Rękawiczki „Victoria“, Bluzki, Paski, Peleryny, Parasole, Kalosze, 
Koszule, Krawaty, Kurtki, Czapki, Szelki, Bieliznę Jigera 


lajnowsze wełny, jedwabie, harchany -=+ KUSZCZAK & ZUBIK 


cowanym. Polityczna sytuacya bowiem, w której 
dokonanie w ubiegłej sesyi parlamentarnej zała- 
twienia ptzedłożeń inwnstycyjnych i kanałowych 
było tylko epizodem, w niczem zresztą się nie 
zmieniła. Parlament zbiera się znów wśród kry- 
tycznych okoliczności, położenie stało się może 
jeszcze trudniejszem, gdyż oprócz politycznych 
trudności przychodzi do rozwiązania jeszcze kwe- 
stya, w jaki sposób uchwalone przed feryami le- 
tniemi miliardowe wydatki mają być pokryte. 
Wielką obudza ciekawość, jakie w tej mierze 
rząd poczyni propozycye. 


Sejmy. 
Linc 2 października Na wczorajszem po- 
siedzeniu sejmu oświadczył marszałek, że səsya 
sejmowa musi się skończyć najpóżniej 12 bm. 


Wybory węgierskie. 
Budapeszt 2 października. Dziś rozpoczęły 
się wybory do sejmu węgierskiego. Dotychczas 
już wybrano 20 zwolenników partyi rządowej. 
W St. Gotthard wybrany jednogłośnie i per 
acclamationem dotychczasowy poseł prezydent 
ministrów Koloman Szell. Między wybranymi jest 
także minister skarbu Lukacs, a z opozycyi Ka- 

rol Eótvósz i Ugron, ostatni jednogłośnie, 


Dżuma. 

Neapol 2 października. Pięsiu cho- 
rych w lazarecie nisickim otrzymało in- 
jekcye serum. Oprócz tego jeszcze 3 oso- 
by są w lazarecie pod obserwacyą lekar- 
ską. Stan zdrowia ich jest zresztą zado- 
walniający. Także ośm innych osób jeszcze 
izolowanych. Stan zdrowia osób izolowa- 
nych na okręcie „Oreto* jest dobry. 

Wczoraj wieczorem doniesiono o no- 
wym wypadku podejrzanym: zachorował 
mianowicie robotnik z portu wolnego. Ba- 
dania celem stwierdzenia jego choroby 
jesz6ze są w toku. W miejscowości San 
Giovanni a Tedercero zachorował znowóż 
wśród podejrzanych objawów robotnik na- 
zwiskiem Cortese. Wraz z całą rodziną 
przeniesiono go do lazaretu, mieszkanie 
jego izolowano, wszystkim lokatorom do- 
mu, w którym mieszkał, wstrzyknięto se- 
rum, a młyn, w którym pracował, zam- 
knięto. Władze poszukują także mieszkań 
innych 170 robotników, w tym samym 
młynie zajętych, celem izolowania ich. 
Desynfekcya w porcie wolnym trwa dalej. 

Konstantynopol 2 października: 
W mieście Samsunie nad Czarnem morzem 
zdarzyło się 6 wypadków dżumy. Na po- 
kładzie okrętu Lloyda „Marya Teresa‘, 
który przybył dnia 26 września do Ale- 
ksandryi, 3 osoby zachorowały na dżumę. 

Kapsztad 2 października. Z Cha- 
trey donoszą, że skonstatowano tam nowe 
wypadki dżumy. 


Anglia i Transvaal. 


Boerowie zabrali Anglikom pociag ze środ- 
kami żywności, które natychmiast spalili, 
uprowadzili natomiast z sobą wiele bydła. 

Mełlmoth 2 października. Ogółem 
stracili Boerzy pod fortem Itaca około 
500 ludzi; walka trwała 19 godzin; wzięli 
w niej udział Botha, Grobelaad, Emmett, 
Danhauser, Oppermann, Scholz i Polgie- 
ter. Trzej ostatni polegli. Walka pod for 
tem Prospect trwała 10 godzin; atak Boe- 
rów odparto. 


W Chinach. 

Genua 2 października. Przybył tu 
ks. Ozun i natychmiast udał się w dalszą 
podróż. 

Londyn 2 października. „Daily 
Mail“ donosi z Hongkong pod datą wczo- 
rajszą: Powstańcy w liczbie kilku tysięcy 
napadli na dom misyonarzy koło Piang- 
tung i podpalili go. Władze chińskie wy- 
słały wojsko na poskromienie powstań- 
ców, którzy nietylko występują przeciw 
misyonarzom, ale chcą także obalić dy- 
nastyę Mandżiu 


Różne. 

Pola 2 października. Wczoraj przy- 
była tu eskadra austro węgierska z Chin. 
Przyjęta została uroczyście przez admi- 
rała Spauna, komendanta  Succovatego 
i innych dygnitarzy. Spaun wygłosił do 
przybyłych przemowę, gratulując eskadrze 
jej dzielnego zachowania się w Chinach. 
i wyrażając jej z polecenia cesarza naj- 
wyższe uznanie. Następnie rozdzielono 
między żołnierzy ordery i odznaczenia. 


Popołudniu odbył się na cześć eskadry 
obiad. 


Paryż 2 października. Lebelin i La- 
veure oświadczyli w interviewie, że poczu- 
wali się do obowiązku solidaryzowania się 
z Davoustem, którego oddalono dlatego 
tylko, że nie chciał wykreślić z listy legii 
Lui Salucea, zasądzonego przez trybunał 
stanu. Słychać, że także inni członkowie 
wojskowi rady legii honorowej zamierzają 
złożyć tę godność. 

2 października. Księcia ro- 
syjskiego Nakachidje zasadzono z powodu 
zakazanego powrotu na 20 dni aresztu. 

Bombaj 2 października. Przybyły 
tu dwa angieiskie krążowniki. Kilka wię- 
kszych dział wysłano dla szejka Mabaru- 
ka do Koweit. Dnia 23 zm. odbyła się 
ikoło Koweit walka między wojskami Ma- 
baruka a kilku innymi szczepami. Po obu 
stronach straty są znaczne. 

Londyn 2 października. „Times“ 
donosi z Konstantynopola: Sprawozdania 
otrzymane przez ambasadorów od konsu- 
|lów w prowincyach tureckich stwierdzają, 


Londyn 2 października. Lord Kit- że sytuacya wszędzie jest bardzo kryty- 


chener telegrafuje z Pretoryi pod datą 
wczorajszą: W ostatnim tygodniu zostało 
27 Boerów zabitych, 24 zranionych, 274 
zabrano do niewoli, 48 poddało się 
Oprócz tego zabrano Boerom sporo broni, 
amunicyi, kilka wozów, tudzież wiele koni 
i bydła, 

Dalej donosi Kitchener: W Trans- 
vaalu i Oranii sytuacya niezmieniona Na 
południu i na zachodzie również nie no- 
wego. Centrum kolonii przylądkowej mo- 
¿na uważać za oczyszczone z nieprzyja- 
ciela. To samo prawie można powiedzieć 
o północnym zachodzie. 
właśnie, że obóz pułkownika Kakevicha 
został 30 września przez Delareya koło 
Moedvill napadnięty. Boerowie zostali 
odparci. 

Londyn 2 paździermka. Jak donosi 
„St. James Gazette“, niebawem wysłane 
będą do Afryki południowej znaczne po- 
siłki. 

Londyn 2 października. „Biuro 
Reutera* donosi z Melmoth 29 września: 


Będziesz mi pan w listach swych opowia- 
dał o wrażeniach, pracach, dążnościach, o zaj- 
mujących acz samotnych przechadzkach, w ogóle 
opisywać mi pan będziesz o rzeczach, które Cię 
zajmują i zachwycają. Będziesz pan poniekąd 
mimowolnym adwokatem, obrońcą swego rodza- 
ju, tak niezachwycająco reprezentowanego w na- 
szych salonach, a będziemy wzajemnie wymie- 
nizć nasze myśli i nasze zapatrywania, a wymia- 
na taka będzie wyborną i zbawienną dla dusz 
naszych, w co wierzę i ufam. Dla każdego z nas 
z osobna będzie to stanowiło źródło najmilszych 
wspomnień. 


List IV. 
(On). 


Pani | 
Mam nadzieję, że zrozumiałem panię i dla 
tego składam na usługi jej moje długie doświad- 
czenie życiowe. Wszelkie nieszczęście dojrzewa 
prędko, a opatrzność dotychczas nie poiła mnie 
zbytnio swemi dary. Matki nie znałem wcale, a 
gdy doszedłem szóstego roku Życia, ojciec mój 


poleca 
najtaniej 


Dowiaduję się |jeszcze decyzyi. 


czna Z tego powodu zamierzoną jest kon- 
ferencya ambasadorów, celem uchwalenia 
wspólnej akcyi. 


Dział ekonomiczny. 


— Połączenie Bałtyku z morzem Czarnem. 
Grupa belgijskich kapitalistów zaproponowała rzą- 
dowi rosyjskiemu, że własnym kosztem wybuduje 
kanał łączący dorzecze morza Czarnego z Bałty- 
ekiem. Koszta tego kanału o głębokości 17 stóp 
obliczone są na 140 milionów rubli. Przedsiębior- 
cy żądają wyłącznego prawa komunikacyi na ka- 
nale przez pewną liczbę lat. Rząd nie powziął 


— Bank północny w Petersburgu. Z Pe- 
|tersburga telegrafują pod d. 2 bm. Dziś otwarto 
tu „Bank północny“ założony przez francuskie 
„Societe frangaise des Banques et des depots“ 
z kapitałami akcyjnymi 5 milionów rubli. Dyre- 
ktorem tego banku zamianowany został radca 
komercyalny Adolf Aleksandrowicz Werth. 


— Losowaria. Przy ciągnieniu losów turec- 
kich główna wygrana 300.000 franków padła na 
nr. 1,358.909. 

Przy ciągnieniu losów cisańskich głó- 
wna wygrana 150.000 koron padła na seryę 


ożenił się powtórnie, poczem w lat parę umarł, 
pozostawiając mnie bez opieki, bez żadnych środ- 
ków do życia. Walcząc z trudnościami materyal- 
nemi, ukończyłem studya, i wstąpiłem do armii, 
gdzie życie w suboru.ynacyi i krępujące, rozcza- 
rowało mnie niesłychanie, i wręcz nie odpowia- 
dało mojej naturze, żądnej swobody i wolności. 
Wystąpiłem z wojska, usuwając się zupełnie z 
areny życia światowego, chroniąc się do mej 
skromnej, zacisznej siedziby, gdzie zdala od gwaru 
i uciech życia banalnego, stworzyłem sobie ist- 
nienie harmonijne memu usposobieniu. Wiele 
książek, paleta i penzel, stanowią zajęcie dla me 
go umysłu i duszy, a podróż jednorazowa w cą- 
gu roku, przerywa monotonię i nić moich ma- 
rzeń. Listy pani przyjmuję z ufnością długotrwa- 
łej przyjaźni — cóż więcej brakować mi może ? 
Niejednokrotnie próbowano mnie ożenić ; przeko- 
nałem atoli usiłujących tego dokonać, że jestem 
stworzony do celibatu, i dążenia podobne rozbiły 
się. Jako idealista, bo jestem nim, nie pojmuję 
małżeństwa bez miłości, sam zaś nie posiadając 
majątku, nie ożeniłbym się z kobietą bogatą; 


A O z 


8728 numer 93, Po 2000 koron wygrały: sarya 
1161 nr. 4, s. 1934 nr. 34, s. 3290 nr. 48, s, 
3570 nr. 47 i s. 4346 nr. 59. 

Przy ciągnieniu losów Rudofa główna 
wygrana 20.000 koron padła na seryę 3344 
nr. 28. 

Przy ciągnieniu losów brunszwiekich 
główna wygrana 90.000 marek padła na ser. 
16384 nr. 38, draga wygrana 6.000 marek na 
ser. 2432 nr, 29, tezecia 4.500 marek na ser. 
7878 nr. 25. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 2 października. (Telegram Gasety Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 80 
po popołudniu. Akcye austr. zakł. kredyt. 616'—, 
węg. zakładu kredyt. 624:—, Anglobanku 259'—, 
Unionbanku 509:50, Banku dla krajów koronnych 
886-—, Bankvereinu 419: —, Bodencreditu 838:—, 
Gal. Banku hipot. —'—, kolei państwow. 617'25, 
kolei południowej 77:50, tramwaju A. 28050, B. 
224*—, kolei Elbethal 459:—, kolei północnej 
——, kolei czerniowieckiej —'—, alpiny 3839-50, 
Rima Miuranya 418—, praskiego towarz. żel. 
1428. fabryki broni —*—, tureckie tytoniowe 
275'--, oblig. węg. indemniz. 92:10, renta majowa 
98'40, austr. renta koronowa 95:50, węg. renta 
koronowa 92:40, 56-let. listy tow. kredyt. ziemsk. 
90:80, 4-procent. listy banku krajow. 92*—, 4'/; 
procent. listy banku krajow. 99:80, 4-procent listy 
banku hipotecznego 89:50, 4"/,-procent. listy banku 
hipotecznego 97:15, 5-procent. listy banku  hipot. 
109-50, 4-procent. galic. obligac. prepinac. 9655, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92:65. 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87*75, losy tureckie 
92:75, marki 117:20, ruble 2538-25. 


— Berlin 2 października. Zamknięcie giełdy. Bank- 
noty austrysckie 85-850, (podług obliczenia proe 
centowego), Spirytus 39'—, Austryackie kredyty 
—*—, Dise. Commandit —' —, 

— Paryż 2 października, Giełda wieczorna. Trsy- 
procentowa renta 101-07. Mąka 27:20. 

— Frankfurt 2 października. Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 198:10, Kolej państwowa 
EAN Aipiny —'—, Disconto 171-265, Laura 
176:40. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 2 października, (Przedruk z urzędo= 
wej Gazety Lwowskiej); Pszenica gotowa 7.50 
do 7:70, pszenica na termina 7:25 do 7:50. 
żyto gotowe 6'80 do 6'70, żyto gotowe na termi- 
ny 6'25 do 6'75, owies obroczny gotowy 660 
do 6:80, owies na terminy 5'80 do 6'30, jẹ- 
czmień peszewny 5'25 do 5:50, jęczmień brow. 
6:25 do 7:—, groch do gotowania 7'00, do 


9'—, wyka O0'—, do 0*—, nasienie lniane —— 
do —*—, nasienie konopne —'—, bób —'— do 
—'—, bobik —— do —'—. hreczka 6'50 do 
7- koniczyna czerwona galicyjska 45— do 
50'—-, biała 40*— do 60:—, tymotka 20:— do 
25` —, szwedzka —'— do —'—, kukurudza stara 
6:- do 6:20, nowa —*— do —*—, chmiel stary 
—'— do —'—, nowy za 66 kilo —*— do —*—, 
rzepak 12'80 do 18:25, groch pastewny —— do 


—'—, lnianka 1075 do Il'—. 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 16:50 do 
ok na terminy 16: do 16:50, warranty —*— 
o — —. 

— Wiedeń dnia 2 października. Cukier (spokojnie) 
20'385 do —'—. Nafta galicyjska 34:35 do —' — 
Spirytus 40:80 do —'—, 

Wiedeń dnia 2 października, 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na jesień 7:91 do 7:95, 
na wiosnę 8'85 do 8'36, na maj-czerwiec --*— da 
—'—, żyto na jesień 7:20 do 7'21, na wiosnę 7'89 
do 7:40, na maj-czerwiec —*— do —'—, kukuru- 
dza na wrzesień-październik 5:52 do 5.54, na maj- 
czerwiec 5:40 do 5'41, na czerwiec-lipieo —*— do 
——, na lipiec-sierpień 0*— do 0*—, owies na 


jesień 7:— do 7:01, na wiosnę 7-40 do 741, na 
maj-czerwies (0— dc O'—, rzepak na sierpień- 
wrzesień —'— do —*—, olej rzepakowy na kwiec.- 


maj 0*— do 0—, 
do — —. 

Usposobienie : w kursach owsa silne, zre- 
sztą spokojne. 

Stan powietrza : pięknie. 

Budapeszt dnia 2 października, 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 8:20 do 8'21, 
na maj 0*— do ('—, na pażdziernik 7:74 do 7:75, 
Żyto na kwiec. 7:04 do 7:05, na pażdziernik 6:85 
do 686, owies na kwiec. 7:08 do 7:09, na pa- 
Ździernik 6:71 do 6772, kukurudza na sierpień 0:— 
do 0*—, na paźdz, 5'10 do 5'11, na maj (1902) 
510 do 5'1l, rzepak na sierpień —*— do — —, 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna lepsza. 

Usposobienie : lepsze. 

Stan powietrza: piękna. 


na wrzesień-grudzień 


di 


nie wybrałbym również ubogiej, nie chcąc jej 
narażać na życie trapisty, jakie jest moim udzia- 
łem -- otóż pozostańmy w celibacie, to najroz- 
tropniejsze, skoro zaś odrzuciłaś pani zasadę 
konwenansu, i zaczynasz korespondować z nie» 
znajomym, więc i ja piszę. Przecież sylwetka ko- 
biety zarysowuje się na tle mego samotnego ży- 
cia. Korespondencya nasza w każdym razie do- 
broczynną będzie dla dusz naszych; panı zrozu= 
miesz mnie, jak ja ciebie zrozumiem, i serce swe 
otworzysz przed przewodnikiem i przyjacielem 
swym, jak zechciałaś łaskawie mnie nazwać, gdy 
zaś wyobraźnia moja przedstawi mi oczy twoje 
wilgotne od łez, spojrzenie pobiegnie ku wdzię- 
cznym pierwiosnkom w kroplach rosy skąpanym. 
Wszak prawda, że jesteś jasnowłosą i Oczy pani 
są kołoru nieba? 


(C. d. n.) 


TTA AT ATIT Lwów, pl. Maryacki 8, 
TADEUSZ GORSKI (róg Hetmańskiej), 


we Lwowie, 
pl. Halicki 1. 


Y domn na moczaraci. 


POWIEŚĆ 
FLORENCYI Y ARDEN. 


Z ANGIELSKIEGO. 
CZĘŚC DRUGA 


(Ciąg daiszy). 


Piwnica rozciągała Się w lewem skrzydle 
domu, pod pokojem mrs. Rayner, zauważyłam 
z nagłym przestrachen.. Czy wiedziała też ona, 
że mieszka bezpośrednio nad bagnem? 

Schyliłam się jeszcze niżej i zobaczyłam 
duży kamienny stół, ktorego płyta wznosiła się 
zaledwie ośm do dziesięciu cali nad wodą, a na 
tej płycie zobaczyłam znaną bronzową torbę po- 
dróżną, którą widziałam w sieni owej nocy, gdy 
to Sara z Tomem Parkesem zdybali się na ścież- 
ce pod stajniami. 

Teraz przypomniałam sobie też, że torba ta 
dlatego wydała mi się wówczas znaną, bo wi- 
działam ją w kącie któregoś pokoju w Denham 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 3 Października 1901. Nr. 274 


pionej z napisem: Torino — zupełnie taką samą, 


jaką tam widziałam. 

Przechyliłam się i oparłszy się na drągu, 
uchwyciłam ją za rzemień, a przyciągnąwszy bli- 
żej, otworzyłam drzącemi rękoma — nie była na- 
wet zamknięta — a tu, ku memu przerażeniu 
zaświeciło przed memi oczyma mnóstwo bły- 


Courcie; tak, poznałam ją po karteczce przyle- 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


800 koron. 
RE wyprawy hncienne z możli: L r A z egzaminem i szkołą 
wie najwyższym: opnstem z cen przy MIC" 0 "EEr. 
znaczniejezym odbiorze — poleca Piotr e niczeg RZE, aPznajsmiqnego 


Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). — 
Filia: Tarnopol plac Sobieskiego. 


PASZTET 


z gęsich wątróbek po 1 zł. 50 et. funt. — 
Z trufliami 2 złr. W ślicznych terynkach 
Dwór Łapszyn Brzeżany. 


Adresy 55$ 


nia ofert celem 


Biuro lement. ul. Trzeciego 


Söhn 


konwersacyą niemiecką i francuską. 


Stołowe albo 

kuracyjne winogrona. 
Najpiękniejsze i najlepsze mięszane muszka- 
telki z Chasselas, w 5 kg. pocztowych 
skrzynkach lub koszykach, opłacone, po 
4 kor. za pobraniem poczt. lub poprzedniem 
nadesłaniem pieniędzy; same  muszkatelki 
5 kg. 5 kor. Wiuo czerwone Szegzarder 
z własnych winnic w trzech 0°70 litr. flasz- 
kach opakowanych 3 kr Go hl. franco — 
więcej jak 100 htl. tegorocznych najlepszych 
gatunków win najtaniej u Miariim v. 
Wiiiinger, wielki producent win w 
Zomba, Węgry. Nadające się jako pre- 

zent na uroczystości świąteczne. 


Parki 


G d z akademią rolniczą 

0Spo arz praktyką w Czechach! 
z wyższym egzaminem lasowym i buhalte- 
ryą, dokładnie obeznany z uprawą roślin, 
w szczególności buraków cukr, i chmielu, 
dalej z sadownictwem i chowem bydła, wre- 
szcie z urządzeniami mleczarń i gorzelń, po 
szukuje posady rządy. Zzłoszenia przyj- 
muje z grzeczności: Tomżyński, Sanok (fa- 


bryka). 
H sszukuje zajęcia zaraz 
Rysownik askawć zgłoszenia przyja 


muje Administracya. 


Pi 


> OTWIE 
a P 


l 


„kilo pierza gęsiego 
tylko 60 ot. 

Rozsełam zupełnie nowe. szare pierze rę- 
ką darte, pół kiio tylko 60 et. to sumo w 
lepszym gatunku tyłko 70 et., w poezto- 
wych pakietach próbnych 5 kg. za pobra- 
niem pocztowem. J Krasa, handel pie- 
raem w Śmichowie koło Pragi (Czechy). 
Wymiana dozwolona. Upraszam o dokła- 
dny adres, 1628 


AC) 


na flaszki 


nawet najwybredniejsze 


kreślimy się z poważaniem 


m 


U d pocztowo-telegratńczny Żydaczów 
rzą poszukuje zaraz rutynowaną eks- Ur! I 
pedytorkę lub ekspedytora. Płaca rocznajzyczne i samegrające. Cenniki bezpłatnie. 


we wszystkich gałęziach tego zawodu, za= 
miłowanego w prowadzeniu 
daniu szkółek, poleca się PT. właścicielom 
dóbr. Obznajomiony jest z prowadzeniem Ą 
gospodarstwa rybnego, Łaskawe zgłoszeniaj|j Ważny wynalazek przeciw osłabieniu. 
przyjmuje z grzeczności Zarząd lasów Ła- 
pajówka op. Wiązownica koło Jarosławia. 


osób wszekich zawodów i kra- 


NAVCZYCIELSKIE Mme AI-|handlowych. Gwarantuje się, że adresy są 
Maja dobre i dokładne a porta nie pójdzie na 
l. 5, poleca inteligentne nauczycielki lub,marne. Zgłaszać się: Internat. Adres- 
jako towarzyszki do starszych panienek zsenbrnream Josef Rosenzweig & 
b e, Wien, I., Backerstrasse 3. 
urb. Telef. 8155. Prosp. franco. 


zakłada, wykonuje wszelkie inne roboty w 
zakres ogrodnictwa wchodzące i przyjmuje 


stałe kierownictwo nad prowadzeniem ogro- Nandzyn czarna mocna k. 6:40 
dów. 
WINCENTY BIELSKI | 5ou£ » 


SA 1Ledień sza 


filia fabryki 


Tirinqa i Braci 
Lwów, Jagiellońska 2, 


poleca największy wybor. 
= 80%, ianiej jak wszędzie. = 


0663096065050U 


Bilety wizytowe litografowane, 
—=jJąproszenia ślubne i balowe, 


> Etykiety >= 
pudełka aptekarskie 
jednokolorowe lub barwne. 


Karty adresowe, nagłówki na listy i faktury 
kupieckie artystycznie wykonane. 


Papiery wartościowe, 
i udziałowe. 


Dyplomy, obrazy, plany, mapy, nuty, ogłoszenia 
i plakaty. 
Tutki cygaretowe, cenniki, autografie i wszelkie roboty w za- 


kres artystyczno-litograficzmy wchodzące wykonujemy wzoro- 
wo i ma czas OZNACZONY. 


Zakład nasz, zaopatrzony w najlepsze maszyny pospieszne, poruszane 
siła mechaniczną i posiadający najnowsze urządzenia, może zadowolić 
wymogi w dziale 

litograficznym. 
Polecamy zakład nasz łaskawym względom PT. Publiczności, 


piller i Spółka, 


Lwów, ul. ŁŁyczakowska 3. 


(B3BGEGBGGE SGGBEGGEG 


szczących rzeczy, złoty wąż z szmaragdowemi 
oczyma, którego widziałam na ręku lady Mills, 
zdawał się syczeć szydersko. 

Poznałam go, ale nie mając odwagi do no- 
wych odkryć w tej powodzi złota i drogich ka- 
mieni, odsunęłam torbę na miejsce i uczepiłam 
się silniej mojej drabiny. 

Obawiałam się, czy nie cierpię na zawrót 
głowy, jak wtenczas, gdy Sara wymawiała moje 
nazwisko razem z imionami Jima ji. Jamesa 
Woodfalla. W tem zawadziłam świecą o powałę, 
a ta w okamgnieniu wpadła do wody, sycząc 
przeciągle i pogrążając mnie w ciemności. 


XXIV. 

Krzyknęłam i zamknęłam oczy, jakbym 
chciała ukryć przed sobą straszną rzeczywistość. 
Następnie macając w około siebie, wylazłam 
ostrożni: tych parę szczebli i znalazłam się ng- 
reszcie w spiżarni. Obeszłam po omacku kwa- 


J. Kapralik 


Lwów, 


kie 


TEO Dla 
kultur, zakła- M Ć } C 7 y 7 
J. Augenfeld, 
Wien, 11. Praterstrasso 13. 
nadające się do przesyła. 


zawiązywania stosunków 


zapachu 


Inter- 


i ogrody 


ogrodnik-pejzażysta, Congo dobra say 27 s 4— 
Czikendi p. Domażyr koło Lwowa. Okruchy herbaciane Im. „ 3-40 
Wysiewki herbaciane a 3*— 


za funt 500 gramów 
poleca haudel 


oleca wazel. 
instrnmenta mu- 


| 


Polecany przez lekarzy, Cennik w koper- 
cie za opłatą 60 hl. markami, 


Herbaty 


olmihina [Hm | 


z tegorocznego zbioru wiosennego. 


tagodna ,, 5-60 


St. MARKIEWICZA 


ubiorów męskich we Lwowie, Rynek 42. 


drat otworu i natrafiwszy na pierścień, spuści- 
łam drzwi napowrót. Czując pod nogami podło- 
gę spiżarni, uspokoiłam się znacznie, a już 
prawdziwy hymn dziękczynny wysłałam do Opa- 
trzności, gdy zamknęły się za mną ciężkie 
drzwi spiżarni i znalazłam się nareszcię w mdłem 
oświetleniu sieni lewego skrzydła. 

W moim pokoju upadłam zmęczona na fo- 
tel i do głębi poruszona rozmyślałam nad świe- 
żem odkryciem. Widocznie nie byłam jeszcze zu 
pełnie uspokojoną, kiedy oczy moje patrzyły 
dośc długo na list leżący na stoliku i przeczy- 
tywały bezmyślnie adres wypisany ręką mrs. 
Manniers : 

„Miss Christie w Alders“. 

Ocknąwszy się wreszcie, otworzyłam go i 
nie zwracając prawie żadnej uwagi na mały li- 
ścik od niej donoszący mi, że załącznik otrzy- 
mała dziś z Beaconsburgh i t. p, ucałowałam 
gorąco list Henryego. 

„Nizza, piątek. 
„Moja najdroższa Ellen 

„Spodziewałem się listu od Ciebie, ale 
wiem, że rozczarowanie moje nie zostało spowo- 
dowanem Twoją winą. Nie nie zdołałoby za- 
chwiać we mnie wiary w moją Ukochaną. 
Walkę o Ciebie już rozpocząłem i zostałem zwy- 
cięzcą | 


przeciw wypadaniu i na 


Ev. 


GCłołebie 


Lwów. 
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GULKI BLANGARD'A 


NA JODZIE ZELAŻA NIEZMIENNYM 


RDZUNZ PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W PAKRYZU z 
'"omvślnre skutkują w Biadaczce, Niedokrwistości, Bladości cery, w Sy- 

8 flis organicznej w Lymfatyzmue ı we wszystkich choroba n spowodc wa- 

Gnych zaro «Kierz -krofuicznyw (n-brzmienia. strum, wole ra szyi, etc.) 

Bia: 2 d Pigałek dziennie. — BLLANCARD & Cis, 40 rue Bonaparte, PA GIS., © 


E60C600350800053000C0000000939000000056606 
We Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha i Sp. i Wiewiórskiego, — W Krako vie "| 


aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 


DBC a. M0) 


książeczki oszczędności 


tak drukarskim  jakoteż 


Wydawca i odpowiedzi alnvredaktor Platon Kostecki. 


2 pary dominikanów sprzeda 
za 10zł. J. Obmiński, Łyczaków 14, 


ji 
ae 


Pieców z regulatorem 


ooe Pieców emaljowanych 


i nadzwyczaj trwałe. 


Kuchnie ruchome 


p4 gospodarstw 
NE £ kich zakładów. 


Zastępstwe we Lwowie: 


osobowy z Podwołoczyak, Qrzymałowa, 


nowa, Sanoka, Chyrowa 


z Janowa 
z Tarnopola, (Brodów) 


s Sokala i Kawy ruskie 
z Krakowa, (Zagórza, 


m EJ 


= 11:05 


* z Janowa 


posploezn. z Krakowa, Wiednia, 


` 1-45 


m 
osobowy 


z Podwołoczysk, 


a que 
5 SRSRE 


g 


splessn. 
A Sanoka, Przemyćla 


osobowy 


u Podwołoczysk, Grzymałowa, 
s Tarnopola i Brodów 


pospieszn, 
osobowy 


"20 
511 


Uwaga: Pora nocna A 
śniejszy o 36 minut o 
sdy: Zwykłe bilety } 
Hausmana |. 9, od 7 rano do 8 godziny 
kiego innego rodzaju bilety, taryfy, ili 
jasdy itp. biuro informacyjne ck. kolei 
w podwórzu, Sehody II, drzwi l, 53) w 
święta 9—13). 


ajencya 


KAPTOLINA 


porost włosów 
cena £ kor. 


JAN IENATOWICZ 


Lwów, ul. Syksiuska l. 25, ul. Halicka l. 11. — Kraków, Sukien- 
nice L 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska |. 24. 


Przewyborne w smaku 1|D9667€6600060000000909600| 670049 0690 


Sm «>. U o yë ER. 


e. ł k. nadworny maszynista 


Wiedeń VII, Kauiserstrasse 71. 


Największy i znakomieie zaopatrzony 
formy i ozdoby 


Ki cą » è 

i Pieców dla długiego palenia zwykłym węglem kamiennym 
górnym lnb dolnym we wszystkich 
potrzebnych wielkościach. 
we wszystkich kolorach i najdelika- 
tniej wyrobionych. 


Pieców emaljowanych „Kachel”, Zrewwc wanie jaś 


z wstawkami do regulowania, posiadające wielką siłę ogrzewania 


i wmurowane, we wszystkich wielkościach, dla 


J Prospekty, książki z wzorami i kosztorysy gratis. 


lina, Wrocławia, Warszawy i Wiudnia 


z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Eyma- 


z Czerniowiec, Itakan, Suezawy, Osortkowa, Kałusza 
z Brunchowieo (codziennie od 16 maja do 15 września włącznie) 


s Zawooznego, Chyrewa, Borysławia, Sanoka, Kałnssa i Pesztu 


upkowa, 

Wrocławia, Orłowa (od 15/6 do 15 
u Ruessowa (Lubaczowa, Jarosławia, 
g Stanisławowa (Kóresmóz0, Potutor. 


z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrewa| 
rocławia, 

Roswadowa, Przeworska, i 

z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, 

z Podwełoozysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 

z Brauchowiee (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 

s Sambora, s Borysławia, Drohobycza, Stryja 

ijowa, Odessy, 

s Krakowa, Wielieski, Orłowa, Rozwadowa via Dembica, 
bora, Ohyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrooławia, Wiednia, 

z Czerniowiec, Iztkan, Stanieławowa! 

u Sokala, Bełzca, Lubaesowa, Rawy ruskiej . 


z Brznchowie (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
s Janowa (od 1/5 do 16/0 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, 


yala, A 

z Brzuchowie (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9) ^ 
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Jasla, Przeworska i Roswadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, area Husiatyna, Korosmazś 
z £Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 

czyk, Skały, Iwania pustego 


Na dworsoć „Podzamcze“ ; 


z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa i Brodów 


leszczyk Podwysókiego i Brodów 


100g z Podwołocnysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
E Ee] czyk, Skały, Iwania "pustego i 


jest ramkami. Czas 
czasu lwowskiego. W mieście wydają bilety ja- 
dzienników J. Bt. Sokołowskiej, 


illustrowane 


„Wiesz, żę chciałem to uczynić jak naj- 
oględniej, ale przypadek przyspieszył rzecz 
całą. 

„Nocowaliśmy właśnie w Paryżu. Natych- 
miast po przyjeździe napisałem list do „mojej 
Ukochanej w ojczyźnie”, zaadresowałem go i o- 
puściłem na chwilę pokój, chcąc zamówić wie- 
czerzę. Po powrocie miałem go tylko włożyć do 
przygotowanej koperty pod adresem mrs. Man- 
ners. 

„Wróciwszy niebawem, zastałem w moim 
pokoju matkę, zajętą czytaniem rozpieczętowane- 
go listu. Teraz nastąpiła przykra scena. Zażąda- 
łem zwrotu listu, a matka rozgniewana podarła 
go w kawałki i te wrzuciła do kominka. 

„Przytem wyraziła się o tobie tak nieprzy- 

chylnie, że moja cierpliwość prysła i nie szuka- 
jąc zatem wykręiów osirzegłem ją, że mówi o 
mojej przyszłej żonie. 
O przyszłej żonie odpowiedziała, 
prostując się wyniośle i mierząc mnie podobnem 
spojrzeniem, jakiem często pokonywa wolę mvo- 
jego ojca.— Twoja przyszła żona nazywa się miss 
Langhamm z Greytownu. 

— Nie matko, mylisz sięę W takich spra- 
wach najlepiej trzymać się wiadomości z pierw- 
szej ręki. Moją przyszłą żoną jest miss Ellen 


Christie, najpiękniejsza panna z Norfolku i oko- | 


D E | EEN" 
Julian br. Brunicki 


Szkółki drzewek 
Podhorce oboz Stryja 


poleca do sadzenia w porze najstosowniejszej obecnej rozmaite 
drzewa i krzewy owocowe, maliny (100 czerw. powtą- 


rzających 10 k.), 


| 
| 


wie najniższe. 


7626 


skład najnowszej 
u Marcyana 


przenośnych , tak dla 


domowych, restauracyj i wiol- 


JAN SCHUMANN. | 


Pociąg godzina Prnyehodzą do Lwowa na dwornee główny: Pociąg  golisina 
spiesz. '15Ẹ s Czerniowiec, Itxkan, Jass, Constancy, Bukareszt 2 Hig 
R p. 81 || z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Uhabówki, Zakopaszgój Bor- | POSPIOSKA. i 


osobowy 


posyłesza. 


Wiednia, Berlina, | %0b0wy 


, Tarnowa, Pesstu 
Sambora i Przemyśla) 
Choderowa) 


Kont. 


woeznego od 1|6 do 15/4 
erlina, Tarnowa, Rzeszowa, 
Ohabówki, Zakopanege 
ass, Husiatyna, Staniał. 


„osp lesan. 


osobowy 
pospiesżn. 


(łrzymałowa, Kezowy, Brodów 
Sam- 


asobowy 


arnowa, Lubaozowa, 


ałusza, Borysławia 


Tarnopola, < 


Kopyczyniec, Za- 


n 


pospieszn. 
środkowo-europejski jest pó- 


osobowy 
14 


w pasażu 

wieezorem, zać aw kb i wszel- 
rzowodniki, roskłady 

państw. (ulica Krasiekieh I. 5 w 
godzinach urzędowych (8—3 w 


4 


dnak ten sok wedle przepisu w 
stanie w drodze chemicznej ja, 
dopiero zyska prawie cudowny 


sce skóry tym balsamem, te Już nazajutrz rano 
łupleże ze skóry która staje się przote lśniące 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; 
Żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi 
ność nowa, stłuszczenia i wszelkie inne 
użycia złu. 1-50. Dr. Longlela mydłe benzoesowe, 
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 
Do nabycia w każdej większej aptece, 
smania Buckera, w Krakowie u Wiktora Redyka a t, 
olichowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin E AE w Tarnopolu 
zyżanowskiego ; 
łowakiege ; w Bielsku u Al 


z HE ME P> >| gg. 
licy. A jeśli chcesz koniecznie miss Langham na 
synowę, to możesz się o nią starać dla mego 
brata, rozumie się, jeśli się oboje na to zgodzą, 


„To wszystko stanowiło główną treść na- 
szej rozmowy, po której nastąpiło oczywiście nie- 
zwykłe oziębienie stosunku. Matka zrozumiała, 
ale nie inogła mi przehaczyć wyrwania się z 
pod jej berła, przed którem giął .ię zwykle bie- 
dny ojciec. W tych paru tygodniach jednak, mo- 
że jej upor przeminie, czego Życzyłbym scbie ze 
względu na Ciebie. 


„Ach, jak ja się niepokoję o Ciebie | Bła- 
gam Cię pisz o każdem zdarzeniu w Alders! 
Nie powierzaj nikomu Twoich listów — nie od- 
dawaj ich nawet własnoręcznie na poczcie w 
Beaconsburghu — ale dawaj je młodszej siostrze, 
która uczy dzieci w niedzielnej szkole. Proś mrs. 
Manners, aby Cię tam w niedzielę wysłała pod 
jakim pozorem i pomów z Mand, gdy będzie sa- 
mą. Przypomnij jej przyrzeczenie, jakie mi dała 
w oranżeryi, w chwili pożegnania i przyrzeknij 
jej w mojem imieniu, że ja dotrzymam również 
tego, co jej obiecałem. 

(Ciąg. dal. nast.) 


D= 


rozmaite krzewy ozdobne (sortymenta 


100 sztuk od 25 do 50 koron). 


Wysyła się tylko zdrowe, silne, 
Opakowanie najtańsze. Obsługa jak 


wzorowo prowadzone okazy. 
najstaranniejsza, ceny możli- 


) Cennik ilustrowany na życzenie darmo i opłatnie, 
Kto kupując powoła się na ogłoszenie w „Gazecie Narodowej“ 
otrzyma w dodatku co najmniej 10 malin lub 2 krzewy ozdobne. 


Dr. Fryderyka Lengiela 


+ BALSAM BRZOZOWY 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 


4 wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów 


jako najznakomitszy Środek piękności; jeżeli je- 
nalazóy przyraądzony 40- 
o balsam, w takim razie 
ysk skutek. 
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 
odpadają prawie nieznaczne 
blałą I delikatną. 
_ zmarszczki i blizny z ospy i 
cerze nadaje białość, delikatność i świee 
, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
nieczystości. Cena słoika z opisem 
najłagodniejsze i najodpo- 
mianowicie : we Lwowie u Zy- 
w Czerniowcach u 


w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 
əda Blnmenthala i w dróglkcyi A. Hass. sa 


Wzory anonsów 


dla wsaystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpo- 
wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anon- 
sów Rudolf Mosse, Wiedeń I Seilersthtte 2. 


Ruch pociągów kolejowych od | maja 1901, 


Prsyjasdy i odjasdy pockigów podane są podług segara brodłkiowo-cwerogafikiego. 


Odehodzą ae Lwowa z dworca głównag:: 


do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa, 
Wiednia, Wrocławia, Berlina 

„ ltukan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresatu, Ocu: ausy 

n Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, © rowa, £ mbor 
Jasła, Stróż, Roswadowa via Dembica, Wieliczki 

s Brancbowic (od 16 maja do 15 wrvasria sodsiennie) 


„ Enwocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 

a Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniew 

w Czerniowiec, Podwysokiego, Potntor 

n Krakowa, Wiećnia, Wrocławia, Berlina, uubauzowa, Orłowa 
Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30/9) 

z Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, P'zeworst 
wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15/9 włącznie Sanoka 
noka, Rymanowa, Iwonicza i Jasła 

s Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Kawoczn, oi 1/6 do 15/9) 

„ Janowa 

„ Podwołoczysk, Grzymałowa, Kozowy 

*, Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 

„ Bokala, Bełzoa, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta, 

s Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, 
szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 

n Brzuchowie (od 16 maja do 15 września w miedz. i ówiętni 

„ Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa. Hasiatyna 

« Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jasła, Ohabówki 
Zakopanego 

„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września) 

= Janewa (codziennie od 1 maja dọ 30 września) 

„ Branchowie (codziennie od 16 maja do 15 września) ; 

„ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczewa, Jarosławia 


„ Sanisławowa 
„ Janowa (od 1/6 do 16/9 w dnie powez. a od 16/8 do 30/4 


„, Roz- 


Brodów), Kopyczyniec, Zale- 


19023 codziennie) 


„ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, (od į15/6 
do 15/8) Chyrow 

s £awocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza| 

„ Tarnopola i Brodów 

e Sokala i Rawy ruskiej 

„ Brzuchowie 

„ Janowa (od 

„ Czerniowiec. 
Seretu, Brodiny, Suczawy : 

„ Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa via 
Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa, Wieliczki, 
Chabówki, Zakopane 

„ Podwołoozysk, 


Mezd-Laborcza i Pesztu, Oświęeima 


e 16/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
do 16/9 » 


DEI. Bukaresatu, Csortkowa, Bertometu 


o 
rodówi Kopydzyniec, Grzymałowa 


Z dworca Podzamcze: 


„ Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniee 
„ Podwołoczysk, Kopray Ton Zaleszozyk 
„ Podwołoczysk, Bro y 

nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy 


„ larnopolh i Brodów 
„ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee 
kiego, Grzymałowa 


ów, Kopyczywiec, Zaleszecyk, Skały, jlwa- 
Zaleszezyk, Podwyso- 
Z 


drukarni i litozradi Piller: i Spóiki. 


